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Wytworzony specjalnie w celu dopełnienia 
|| dobroczynnego działania Kremu Simona, 
PUDER RYŻOWY SIMONa 
uchroni Wasz naskórek od opierzchnięcia i in- 
=Œ! nych podrażnień, jakie sprowadzają złe pudry. 


Delikatny, przylegający i lekko pachnący, łączy 
on w sobie wszystkie wymagane przez W as zalety. 
W sprzedaży wszędzie 
CRÊME, POUDRE & SAVON SIMON, 
PARIS. 


pracuje 


Surdstrană, 


najpraktyczniejsza amerykańska zapisująca maszyna do DODAWANIA, 
ODEJMOWANIA, SPORZĄDZANIA LIST PŁAC WYKAZÓW 


BUCHALTERYJNYCH ITP. 


(w użyciu w Gen. Dyr. Poczt i Tel, na Pol. Kol. Państw, w Magistracie m. st. Warszawy, w bankach i biurach pryw.) 


Jen. Repr. G. GERLACH--Warszawa, Ossolińskich 4. 


(Agentury w większych miastach Polski.) 
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HUMOR ZAGRANICZNY. 


— Nie mertw się, że wydaliśmy na dancingi wszystkie 
pieniądze. Nauczyliśmy się przecież tańczyć char- 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO ORYGINALNYCH 
PATENTOWANYCH 


GILZ 
„DWUWATEK 


FABRYKI 
„ SOKÓŁ" 


WARSZAWA, 
ULICA 
LESZNO Nr. 108. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ 
NAŚLADOWNICTW. 
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MAPA PRZEMYSŁU POLSKIEGO se: pode” 1 :850:000, 

podkl. na płótnie z wałk. Cena Zł. 28, z przes. Zł. 30. 

poleca Księgarnia Sp. Akc. KSIĄŻNICA-ATLAS, 
Warszawa, Nowy-Świat 59. 

Katalogi kartogr. wysyłka na żądanie. 


PU DER 
dla DZIECI 
i MYDŁO 
przetłusz- 
czone 


zapobiegają wszelkiego rodzaju 


odparzeniom ciała u dzieci 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIĄT 31 
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Szybka praca— to oszczędność czasu, 
Oszczędność czasu — to równowaga 
budżetu! 


Nie trać czasu na pisanie listów 
i sporządzanie odpisów piórem! 


ldź za postępem — pisz w domu, 
w biurze i w podróży na maszy- 
nie do pisania 


MAŁY REMINGTON 
Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc. 


WARSZAWA, HOTEL BRISTOL 


Oddziały: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, 


Poznań, Wilno, Gdańsk 


3) Wielka ankieta „Świata” 


O ŚLUBACH I ROZWODACH 


(vide „Świat* Nr. 14 i Nr. 16 z 1927 r.) 


W najpoważniejszem czasopiś- 
nie duchowieństwa katolickiego w 
Polsce — w „Ateneum Kapłań- 
skiem“ z lutego 1926 roku znajdu- 
jemy ciekawe cyłry, dotyczące 
ilości rozwodów u nas. Podano 
tam, że w roku 1925 w samej Kon- 
śresówce 25.000 osób uzyskało 
rozwód przez zmienienie religji ka- 
tolickiej. Jest to liczba olbrzymia, 
zwłaszcza jeśli się weźmie na u- 
wagę, że dotyczy niemal wyłącznie 
inteligencji, gdyż rozwody w war- 
stwach ludowych są rzeczą niespo- 
tykaną. Dowodzi to, że wązka i 
przykra furtka rozwodowa, pozo- 
slawiona w naszem prawodawstwie 
małżeńskiem, przekształciła się pod 
naporem łaktów życiowych w sze- 
roki wyłom, przez który uchodzi 
inteligencja polska od katolicyzmu. 


Nie leży to w interesie dominu- 
jącego w Polsce Kościoła, ani też 
w interesie Narodu samego, tracą- 
cego łączność konłesyjną górnych 
warstw oświeconych z głębokiemi 
swemi pokładami. Zjawisko musi 
być zanalizowane i poddane pu- 
blicznemu roztrząsaniu. Źródło je- 
go leży w prawodawstwie przesta- 
rzałem, pochodzącem z czasów naj- 
większej reakcji. Trudno bronić 
dziś Kodeksu Królestwa Polskiego 
z 1836 roku, albo rosyjskiego „Swo- 


"da Zakonow”, a zwłaszcza prawo- 


dawstwa austrjackiego, datującego 
z 1811 roku. Świat, a z nim 
Polska, poszedł od tego czasu na- 


przód i przepisy z pierwszej poło- 
wy XIX wieku nie mogą pasować 
do terażniejszości. Trzeba je zmie- 
nić, trzeba je ujednostajnić na te- 
renie całej Rzeczypospolitej, trze- 
ba wypędzić z nich ducha zabor- 
ców. — Na to wszyscy się godzą. 


Ale zarysowują się różnice 
zdań, gdy zaczyna się mówić o kie- 
runku pożądanej nowelizacji. Usta- 
wodawstwo małżeńskie wiąże się z 
pojęciami najidealniejszemi, ale za- 
razem przepojone być musi troską 
o przyszłe generacje. Względy 
moralne i praktyczne splatają się 
łu w węzeł, który niełatwo rozsu- 
płać. Wszechstronne oświetlenie 
tych spraw wymaga zebrania gło- 
sów z różnych środowisk i przyto- 
czenia argumentów z różnych dzie- 
dzin. Wyłożyli nam je poprzednio 
dwaj prawnicy — poseł Łypace- 
wiez i mecenas Dworzaczek, przed- 
stawiciele dwóch kościołów — ks. 
prałat Kaczyński i biskup ewange- 
licki J. Bursche, dalej lekarz psy- 
chiatra — dr. Łuniewski i badacz 
konfliktów życiowych — drama- 
turg Perzyński. Wszyscy oni za 
punkt wyjścia brali prawodawstwo, 
obowiązujące w Kongresówce. 
Obecnie dajemy głos przedstawi- 
cielom innych dzielnic: Wielkopol- 
ski, Małopolski i Kresów Wscho- 
dnich, aby oświetlili stosunki mał- 
żeńsko - prawne na tych ziemiach. 


> W. G. 


Opinja_W/ielkopolski 


Jeden z wybitnych polityków, 
o poglądach zachowawczych, któ- 
rego nazwiska . nie możemy 
ujawnić ze względu na zajmowane 
przez niego wysokie stanowisko 
państwowe, oświadczył nam w 
sprawie unifikacji prawa małżeń- 
skiego, co następuje: 


— Jest to niewątpliwie jedna z 
najważniejszych kwestji społecz- 
nych. Panuje w Polsce na tem po- 
lu zupełna anarchja prawna, która 
tak samo, jak w dzisiejszej Austrji, 
mścić się będzie na przyszłych po- 
koleniach, wywołując niezliczone 
procesy spadkowe. Dla państwa 
jest to stan rzeczy wprost niego- 
dny, że zmiana wyznania umożliwia 
każdy rozwód. Trudność położenia 
polega głównie na tem, że dla ka- 
tolickiej ludności, a więc dla prze- 
ważającej części naszego narodu, 
małżeństwo jest nietylko instytucją 
aństwową, ale i sakramentem. 
rzeto jednostronna ingerencja pań- 
stwa mogłaby być przez znaczną 
część ludności uważana za gwałt 
sumienia, Nie pozostaje zatem inna 
droga, jak porozumienie między 
państwem a władzą kościelną. Do 
porozumienia takiego, niestety, do- 
tąd nie doszło, a może i nie doj- 
dzie. Wobec wolności wyznania, 
gwarantowanego przez Konstytu- 
cję polską, droga wyjścia byłaby 
ta, że udzielanie rozwodów powinno 
być rzeczą sądów państwowych, 
przy równoczesnem wielkiem utru- 
dnieniu rozwodów. Oczywiście, są- 
dy kościelne byłyby wyłącznie 
kompetentne w kwestji unieważ- 
nienia pierwszego małżeństwa, o ile 
rozwiedziony małżonek chciałby 
zawrzeć nowy ślub w kościele ka- 
tolickim. Koniecznem  uzupełnie- 
niem tego stanu rzeczy byłoby za- 
prowadzenie fakultatywnych ślu- 
bów cywilnych, przyczem obowiąz- 
kowe śluby cywilne w b. zaborze 
pruskim zostałyby zniesione. To 
ostatnie szłoby po linji życzeń koś- 
cioła katolickiego. 


— Jakie doraźne zarządzenia 
należałoby obecnie wydać? 


— W każdym razie powinno 
się zagrodzić drogę częstym zmia- 
nom wyznania w celu uzyskania 
rozwodu, mianowicie ograniczyć 
kompetencję sądów wyznaniowych 
do tych wypadków, gdy ślub za- 
warty był w kościele tego sameśo 
wyznania, i do małżeństw, w któ- 
tych obiedwie strony, co najmniej 
od pięciu lat, należą do tego sa- 
mego wyznania. Dzisiejszy stan 
rzeczy, dający niesumiennym oso- 


bnikom pod względem prawnym 
lepsze szanse, jest nie do zniesie- 
nia. 

— Jak się odnosi społeczeń- 
stwo wielkopolskie do obowiązują- 


cego tam obecnie prawodawstwa 
małżeńskiego? 
— Prawodawstwo małżeńskie 


niemieckie nie wywołuje w naszem 
społeczeństwie specjalnej walki. 
Rozwody w Wielkopolsce są zjawi- 
skiem bardzo rzadkiem, lecz przy- 
pisuję to nie wpływom prawodaw- 
stwa, a raczej silnej opinji pu- 
blicznej, oraz wielkiemu wpływowi 
duchowieństwa, które pod wzglę- 
dem intelektualnym stoi wyżej, niż 
w innych dzielnicach. W Pozna- 
niu do dnia dzisiejszego, pomimo 
obowiązkowych ślubów cywilnych, 
za rzeczywisty ślub uchodzi tylko 
ślub kościelny, Wiadomo przecież, 
iż Wielkopolska odznacza się naj- 
wyższą religijnością i najwyższemi 
cnotami rodzinnemi. Pragnąłbym, 
aby inne dzielnice upodobniły się 
pod tym względem do naszych ziem 
zachodnich. 


Głos Małopolski 


Dr. Zygmunt Marek, poseł na 
Sejm, adwokat krakowski, w na- 
stępujący sposób charakteryzuje 
poglądy radykalnej inteligencji ga- 
licyjskiej na prawo małżeńskie au- 
strjackie, obowiązujące w Mało- 
polsce: 


— Prawo małżeńskie u nas o- 
piera się na kodeksie austrjackim z 
1811 roku, oddawna więc utraciło 
związek z życiem i pojęciami 
współczesnemi, ciąży też  społe- 
czeństwu, jako zbiór skostniałych, 
reakcyjnych przepisów, wywołują- 
cych tragedje osobiste, gwałcących 
zasady humanitaryzmu i konsty- 
tucjonalizmu, a nawet szkodzących 
interesowi państwa. Wprawdzie 


Dr Zygmunt Marek 


I baad a a 


§ 44 Kodeksu określa “małżeństwo, 
jako umowę między dwiema osoba- 
mi różnej płci i nie uwypukla cha- 
rakteru sakramentalnego tego 
związku, jednak wszystkie dalsze 
przepisy Kodeksu cywilnego idą, z 
małemi odchyleniami, za postano- 
wieniami prawa kanonicznego. Gdy 
do tego dodamy przepis o kościel- 
nej formie zawarcia małżeństwa 
i o prowadzeniu ksiąg stanu cywil- 
nego przez duszpasterzy, uzyskamy 
dokładny obraz charakteru au- 
strjackiego prawa małżeńskiego. 

/ treści jest to prawo kościelne, 
przybrane w formę państwowego 
kodeksu cywilnego. Ustawa z 1868 
r. niewiele w tem zmieniła. 

— Powiedział Pan Poseł, że 
prawodawstwo małżeńskie Mało- 
polski sprzeczne jest z Konstytucją 
i humanitaryzmem. W czem się to 
objawia? 


— Czy może utrzymać się w 
naszych czasach przepis ($ 64), 
który nie pozwala na zawarcie le- 
galnego małżeństwa między 
chrześcijaninem a osobą, nienale- 
żącą do wyznania chrześcijańskie- 
go? Przepis ten trąci średniowie- 
czem, sprzeczny jest z nowożytne- 
mi poglądami na wolność sumienia, 
z naszą konstytucją marcową i z 
interesem państwa, które każdego o0- 
bywatela, bez względu na jego wy- 
znanie, jednakowo musi traktować. 
Dalej $ 111 postanawia, że mał- 
żeństwo, zawarte między katolika- 
mi, rozwiązuje się tylko przez 
śmierć i czyni również nierozerwal- 
nem małżeństwo, jeśli tylko jedna 
strona w czasie zawarcia małżeń- 
stwa wyznawała religję katolicką. 
Niekatolikom pozwala ustawa 
(S$ 115) na rozwód, — katolicy 
rozwodu otrzymać nie mogą. 
państwie, w którem przeważa lud- 
ność katolicka, przepis taki dotyka 
swoją surowością nie poszczególne 
jednostki, ale tysiące osób i staje 
się krzywdą społeczną. Niemoż- 
ność otrzymania rozwodu wytwa- 
rza u małżonków sytuacje krytycz- 
ne, bardzo często kończące się tra- 
gicznie. Zwłaszcza obecnie, po 
wojnie, gdy zawartych zostało ty- 
le małżeństw _ nieprzemyślanych, 
od ręki niejako, sytuacja takich 
małżeństw, które rozejść się nie 
mogą, a rozejść się muszą, wyrasta 
na problem wielkiego znaczenia. 


— Jakie skutki pociąga to za 
sobą? 

— Każde prawo da się obejść, 
a więc i te surowe i niezgodne Z 
duchem czasu przepisy Życie na 
różny łamało sposób. Katolicy, 
którym prawo kazało żyć w niero- 
zerwalnem małżeństwie, rozrywali 
ten bezwzględny przymus: wystę- 
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powali ze społeczeństwa kościoła 
katolickiego, zmieniali obywatel- 
stwo, opuszczali nawet kraj, a gdy 
tego nie mogli zrobić, woleli żyć w 
konkubinacie, niż w uświęconym 
wprawdzie, ale niejednokrotnie 
nieznośnym związku legalnym, Wi- 
dzimy, że w oczach naszych wzra- 
sta instytucja konkubinatu, i to we 
wszystkich prawie sferach, i uzy- 
skuje swoje nie pisane, ale obywa- 
telskie prawo. W Małopolsce po 
r. 1895 rozpowszechniły się tak 
zwane „małżeństwa siedmiogrodz- 
kie” i węgierskie. Katolicy radzili 
sobie w ten sposób, że uzyskiwali 
w Galicji separację od stołu i ło- 
ża, następnie nabywali obywatel- 
stwo węgierskie, poczem Sądy wę- 
gierskie orzekały © rozwodzie 
pierwszego małżeństwa, co dawało 


już możność zawarcia ponownego . 


związku. Po powstaniu państwa 
polskiego szło to wszystko prędzej 
i łatwiej, bo załatwiało się na pol- 
skim Spiżu i Orawie, gdzie obo- 
wiązywało prawo węgierskie. Nie 
potrzebuję dodawać, że ze zjedno- 
czenia politycznego Polski skorzy- 
stało wiele nieszczęśliwych mał- 
żeństw i pomocy szukało także na 
terenie innych dzielnic. 


— Jakie wyjście z sytuacji? 


— Uchwalenie własnego pra- 
wodawstwa małżeńskiego polskie- 
go. Zjednoczenia prawniczego je- 
szcze nie posiadamy, Są pewne 
dziedziny życia prawnego, które 
uległy unifikacji Najważniejsze 
jednak działy, które dotyczą sto- 
sunków osobistych obywateli i ich 
wolności: prawo karne i małżeń- 
skie podlegają do tej chwili usta- 
wom państw zaborczych. Toczy 
się walka w społeczeństwie o to, 
czy poddać małżeństwo bezwzglę- 
dnej władzy kościoła, czy też za- 
pewnić państwu wpływ na ustawo- 
dawstwo małżeńskie, Jak dotąd, 
kościół pozostaje nieustępliwy, a 
organa państwowe milczą. Leży zaś 
w interesie państwa, aby ta „ko- 
mórka społeczna”, jaką jest mał- 
żeństwo, regulowana była przez je- 
go władze; Prace nad unifikacją 
prawa małżeńskiego w całem pań- 
stwie są w toku. Powinna je prze- 
nikać myśl zniesienia konfesyjnego 
charakteru małżeństwa i zapewnie- 
nia wszystkim obywatelom bez róż- 
nicy wyznania możności zawarcia 
ślubu, zgodnie z ich sumieniem i 
przekonaniem. Winny być znie- 
sione przeszkody w rozwiązaniu 
małżeństwa, gdy ono przestało 
spełniać swe cele, 


„cych 


Poglądy Kresów 


Senator Bronisław Krzyżanow- 
ski, adwokat z Wilna, w następu- 
jacy sposób przedstawia sytuację 
na terenie województw: wileńskie- 
go, nowogródzkiego, poleskieśo i 
wołyńskiego, oraz części białostoc- 
kiego: 


— Obowiązujące w wojewódz- 
twach wschodnich prawo osobowe 
małżeńskie, wchodzące w skład 
„Swoda Zakonow“, nastręczać mo- 
że wiele zarzutów zarówno pod 
względem systematyzacji, jako też 
pod względem redakcyjnym. Dziw- 
nie naprzykład brzmi przepis art. 
90, dotyczący małżeństw inowies- 
ców między sobą: „każdemu ple- 


Senator Bronisław Krzyżanowski 


mieniu i narodowi, nie wyłączając 
pogan, wolno zawierać małżeństwa 
wedle przyjętego obyczaju bez u- 
działu władzy cywilnej lub du- 
chownej zwierzchności  chrześci- 
jańskiej”, lub art. 106, dotyczący 
obowiązków małżeńskich;  ..Mąż 
powinien kochać swoją żonę, jak 
własne ciało, żyć z nią w zgodzie, 
szanować, bronić, przebaczać jej 
braki i pomagać w jej niemocy”, 
lub art. 108: „Żona powinna słu- 
chać męża swego, jako głowy to- 
dziny, przebywać w stanie miłości 
do niego, szacunku i nieograniczo- 
nego posłuszeństwa, wykazywać w 
stosunku do niego wszelkie doga- 
dzanie i przywiązanie, jako gospo- 
dyni domu“. Oczywiście, nietylko 
ten dziwaczny styl czyni „Swod 
Zakonów“ przestarzałym. We 
wszystkich sprawach, dotyczą- 
rozwodu, separacji, unie- 
ważnienia małżeństwa i t. d., odsy- 


ła on zainteresowanych do sądów 


duchownych, Zasady „Swoda Ża- 
konów* stoją bądź całkowicie, 
bądź częściowo w sprzeczności z 
zasadami, obowiązującemi w poze- 
stałych ziemiach Polski i na- sku- 
tek tego zdarzają się często kolizje. 


Wprowadzenie jednolitego prawa 
dla całej Polski jest koniecznością 
naglącą, — natomiast nie byłoby 
wskazane tymczasowe rozciaąśnię- 
cie na województwa kresowe u- 
staw, obowiązujących w jednej z 
dzielnic Polski, naprzykład w Kon- 
gresówce. 

— Jak na Kresach wyobrażają 
sobie nowe prawo małżeńskie? 

— Niepodobna pozostawiać roz- 
wiązywania spraw „małżeńskich 
sądom duchownym, Kurjom Bis- 
kupim. Niepodobna stać w tym 
względzie na gruncie corpus juris 
canonici. Pomimo, że ten kodeks, 
jak wiadomo, uległ względnie nie- 
dawno nowelizacji, w interesującej 
nas jednak dziedzinie nie przynio- 
sła ona zmian zasadniczych; trudno 
nie liczyć się z wymaganiami ży- 
cia, Niezgodne z rzeczywistością 
jest twierdzenie, że inklinacje do 
rozwodów są wyrazem nastrojów 
powojennych. Tak nie jest. y- 
starcza przypomnieć, że przed woj- 
ną konsystorz rzymsko - katolicki 
w Wilnie miał bardzo dużo spraw 
o separację, wszczętych przez 
włościan, zamieszkujących dyece- 
zję Wileńską, wystarczy przypom- 
nieć, że powstanie 1831 roku było 
w pewnej mierze bezpośrednim 
skutkiem stosunku Mikołaja I do 
uchwał. Sejmu Warszawskiego, do- 
tyczących m. inn. rozwodów. 

— A przecież w Wilnie o roz- 
wód najłatwiej — wtrącamy, 

— Istotnie ze wszystkich czę- 
ści Polski udają się nieszczęśliwi ` 
ludzie do Koleśjum Reformowane- 
go w Wilnie po rozwody kalwiń- 
skie; — ogromna ilość jednak od- 
chodzi.z kwitkiem, albowiem Ko- 
legjum uwzględnia podania tych 
tylko, którzy ustawowo pod wzślę-. 
dem . kompetencji terytorjalnej je- 
mu podlegają.. Ale część, bądź co 
bądź, podań zostaje uwzględniona. 
Udzielanie rozwodów często jest 
poprzedzone trudnościami ogrom- 
nemí, iście męczarnią duchową; nie” < 
ulega wątpliwości, -że znaczna 
większość. petentów dlatego jedy- - 
nie zmienia wyznanie, aby mieć 2 
możność legalnie przestać żyć ze 
związaną „ongi ślubem małżeńskim 
osobą ,— dzisiaj zupełnie obojętną, 
albo nieznośną. Będzie to trwało 
dopóty, dopóki sądom koronnym 
nie zostanie przyznane prawo. u- 
dzielania rozwodów. Tego wyma- 
ga życie. Ustawa powinna być o- 
strożna, nie powinna zachęcać do 
rozwodów, raczej je utrudniać, ale 
rozwiązanie stosunku, który 
stał obrazą Boga i ludzi, musi być 


„załatwiane przez władze państwo- 


we, jednakowo dla wszystkich oby- 
wateli państwa. 
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Wizje antyczne w nowoczesnej ltalji 


pv. 


Przedstawienie klasyczne w Antycznym Teatrze w Pompei. Chór dziewcząt greckich. 


Kto w poaróży po Włoszech za- 
wądzu o Neapol, ten niezapomnia- 
ne. godziny spędził w muzeum tego 
miasta; podziwiając skarby sztuki 
antycznej, głównie rzeźby i malar- 
stwa ścienneśo, wydobyte przy od- 
kopywaniu Pompei i Herkulanum 
i przeniesione do sal muzealnych. 

„Godziny niezapomniane, a je- 
dak pełne melancholji. 

Dzieło sztuki bowiem, zamknię- 
te w muzeum, umiera. 

„I patrząc na uwięzione posągi, 
na figlarnych roztańczonych saty- 
rów, na subtelne freski, pieczołowi- 
cie. tu przeniesione, doznaje się u- 
czucia głębokiego żalu, że tych ar- 
cydzieł oglądać nam nie dano na 
ich właściwem miejscu, t, j, w o- 
środach i salach domów pompejań- 
skich i herkulaneńskich, gdzie zo- 
stały one znalezione. Tam bowiem 
architektura stanowiła dla nich 
skomponowane tło i otoczenie, a 
jarzące -romienie południowego 
słońca dawały im życie i blask. 

Zrozumiało to ostatnie pokol2- 
nie archeologów - artystów i z in- 
nem  kryterjum przystępuje już 
dzisiaj do dalszych wykopalisk. 
Tak zwane „nuovi scavi di Pompei“ 
nie dążą do zapełniania łupami 
nowych sal muzealnych, lecz do 


zachowania i rekonstrukcji dawnej 
architektury w jej stanie pierwo- 
tnym, z pozostawieniem na miejscu 
wszystkich dzieł sztuki znalezio- 
nych, zarówno rzeźby, malarstwa, 
jax garncarstwa, złotnictwa, me- 
blarstwa i innych. To też zamiast 
smutnych szczątków, maiacych wv- 


Słynny „Faun śpiący”, bronz A Herkulanum, 


obecnie w muzeum w Neapolu 


łącznie doniosłość naukową dla ar- 
cbeologów, zamiast murów rozwa- 
lonych, sterczących jak po pożarze, 
dają nam nowe prace wykopalis- 
kowe w Pompei czarowne wizje ży- 
cia antycznego, wizje tak intensy- 
wne, że ze zdumieniem patrzymy 
ne. swe nowoczesne suknie, na trzy- 
mane w ręku Baedeckery i Kodaki, 
i oczekujemy za każaym węgłem, 
w każdym zakątku domu, ukaza- 
nia się postaci w pięknie drapowa- 
ną szatę odzianej, Żądamy jednak 
za wiele. Cud się nie spełnia... 

A raczej spełnia się, ale nie- 
zmiernie rzadko, 

Kilka dni temu właśnie asysto- 
wałam przy jego realizacji w sta- 
rożytnym Teatrze Pompejańskim. 
W obecności króla włoskiego artyś- 
ci zgrupowani koło znakomitego 
tłomacza dramatów  starogreckich, 
piof. Ettore Romagnoli, dawali 
przedstawienie nieśmiertelnej tra- 
gedji Eurypidesa „Alceste”, 

Przedstawienie? — Nie, wizja. 
Nic tu nie było z teatralneso szy- 
chu, z kabotynizmu i nieszczerej 
roboty, z fałszywych świateł i fał- 
szywych uśmiechów, udawanego 
bólu i sztucznej wesołości, Stary 
teatr ożył, a z nim jego epoka, jego 
ludzie i jego nastroje. Słońce pa- 
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Widownia Teatru Antycznego w Pompei podczas przedstawienia „Alcesty” Eurypidesa w obecności króla włoskiego 
Na arenie teatru żałobny pochód dziewic greckich po śmierci Alcesty. 


liło naprawdę, lekkie podmuchy 
wiatru prześlicznie rozwiewały ma- 
lownicze szaty aktorów i tancerek, 
prawdziwe chmurki błąkały się so- 
bie po niebie, jak im się żywnie po- 
dobało, zdaleka słychać było odgło- 
cy ściszone istotnego życia kam- 
panji neapolitańskiej, pszczoły 
brzęczały wśród widzów, szalenie 
zajęte zbieraniem soków z kwiatów 
rosnących w teatrze, a od czasu do 
czasu dochodziły dźwięki dzwonów 
z odległego kościoła i dostojnie łą- 
czyły się w nierozerwalną harmonję 
z rozgrywającą się na scenie tra- 
gedją. 


W tych warunkach i aktorom 
łatwiej się zdobyć na szczerość. I 
kiedy znakomita tragiczka Maria 
Laetitia Celli ukazuje się na scenie 
blada _przedśmiertną  bladością, 
kiedy mówi: „Jakże smutno jest 
umierać.. Słońce tak cudnie grze- 
je...” — wtedy widz, patrząc na 
tę twarz uduchowioną w blasku u- 
palnego słońca, a nie w fałszywem 
świetle lamp kilkusetświecowych, 
inaczej reaguje na słowa i gesty; 


niniej skłonny jest do refleksji i . 


zimnej krytyki, poddaje się bez v- 
poru nawałowi wrażeń, zapomina- 
jąc chwilami, gdzie się znajduje, ko- 


go ma za sąsiadów, dając się owła- 
dnąć wzruszeniu z bezpośrednio- 
ścią dziecięcą. 

W najbardziej  wzruszającej 
scenie tragedji, w momencie poże- 
gnania Alcesty z małżonkiem, dla 
którego umiera, nastąpiła chwila 
przerwy: król Wiktor Emanuel III 
ze świtą przybył do teatru, Przy- 


„Pożegnanie Alcesty z małżonkiem”, 
fresk z Herkulanum. 


5 


wrócona ‘do przytomności, jakby 
wyrwana ze snu, spojrzałam :po wi- 
downi, Wytworne damy dyskre- 
tnie przykładały chusteczki do 
pełnych łez, misternie podmalowa- 
nych oczu. Młodzi bohaterowie, 
siedmiokrotnie ranni podczas wiel- 
kiej wojny, zahartowani w zacię- 
tych, krwawych walkach politycz- 
nych, hałaśliwie wycierali nosy, A 
wspaniali dwumetrowi kirasjerzy 
królewscy, co jak ozdobne posąśi 
nieruchome ustawieni byli po obu 
stronach monarszeóo tótela, stali, 
wyciągnięci jak struny, a z ich o- 
czu płynęły łzy jedna za druga... 
Spełniali funkcję dekoracyjną i ru- 
szyć się nie było im wolno: jakże. 
mi ich było żal w tej chwili... 
Odwieczne, mocne jak śmierć i 
miłość, namiętności, stanowiące 
podłoże tragedji greckiej, do dzi- 
siaj rządzą ludzkością. A prostota, 
z jaką nam je podaje Eurypides, 
podbija zarówno wyrafinowaneso 
mózgowca, spragnionego nareszcie 
rzeczy silnych i pierwotnych, jak i 
wieśniaka, co w obcowaniu z przy- 
rodą nauczył się odczuwać istotną 
potęśę. 
Przedstawienie „Alcesty” w te- 
atrze Pompejańskim było pełną re- 


„Dom Argusa” w Herkulanum, odkopany przy poprzednich 
pracach wykopaliskowych. 


alizacją wizji antycznej. Poprze- 
dzająca je inauguracja wykopalisk 
w Herkulanum była tej wizji zapo- 
czątkowaniem, 


Zniszczone wybuchem Wezu- 
wjusza w I wieku jednocześnie z 
Pompeją miasto Herkulanum mało 
bvło dotychczas znane szerszemu 
ogółowi. Roboty przy odkopywa- 
niu Pompei posunięte są już bardzo 
daleko, to też artyści, uczeni i zwy- 
kli turyści nie omijają tego miasta, 
ktorego zwiedzenie przenosi ich, 
jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej, o dwa tysiące lat wstecz. 
Inaczej z Herkulanum. Tu prace 
wykopaliskowe podejmowano pa- 
rokrotnie, poczynając od wieków 
średnich, nigdy jednak roboty nie 
były prowadzone planowo i wy- 
trwale, nigdy też nie osiągnięto re- 
zultatów, dających całokształt mia- 
sta lub choćby poszczególnych jego 
gmachów.  Odkopano niezwykle 
piękny w linjach architektonicz- 
nych dom Argusa, wydobyto nie- 
słychane mnóstwo bronzów, o wie- 
le wartością artystyczną przewyż- 
szających pompejańskie, przenie- 
siono je Ái Muzeum neapolitań- 
skiego wraz z kilkoma freskami, i 
na tem koniec. Całość miasta po- 
została dotychczas dlo wszystkich 
zamkniętą księgą. 


To jednak, co dało ono dotąd-- 
pomimo robót bezplanowych i ra- 
bunkowych — świadczy  bezspor- 
nie, że w przeciwieństwie do Pom- 
pei, która była miastem bogatych 
i oświeconych kupców, Herkulanum 
było miejscem letniego wytchnie- 
nia rzymskiej elity towarzyskiej. 
patrycjuszy, których smak wyro- 
biony powoływał do życia rezy- 
dencje nietylko bogate, ale i artys- 
tycznie nieporównane. Te Fauny i 
Bachusy, te portrety patrycjuszów 


i matron, te freski z życia Alcesty, 
te dzieła sztuk mniejszych, które 
dziś oglądamy w Muzeum w Ne- 
apolu, pochodzą przeważnie z Her- 
kulanum. Szczególniej te najle- 
psze. Niedarmo więc ostatnio od 
lat przeszło dwudziestu błąkało się 
wśród archeologów i artystów 
wszystkich krajów marzenie: od- 
kopać Herkulanum, dotrzeć do jego 
tajemnicy, wydobyć na jaw wszy- 
stkie jego, skarby architektury i 
rzeźby, wszystkie jego nieocenione 
księgozbiory, które mogłyby otwo- 
rzyć zupełnie nowe horyzonty ba- 
daczom cywilizacji starożytnej, 


W początkach wieku XX utwo- 


Inauguracja wykopalisk w Herkulanum. 

Król włoski (1) daje pierwsze uderzenie 

oskardem, obok króla wysoki komisarz 

rządu Castelli (2), oraz minister oświaty 
Fedele (3). 


Inauguracja wykopalisk w Herkulanum. Na pierwszym 
planie stan dotychczasowy 


rzył się był nawet międzynarodo- 
wy komitet, stawiający sobie to 
trudne lecz ponętne zadanie i roz- 
porządzający znacznemi fundusza- 
mi, zebranemi na ten cel przeważ- 
nie przez obywateli Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Rząd włoski wahał się jednak. 
Trudno było odmówić ludzkości no- 
wych zdobyczy na polu nauki, ale 
przykro było wpuścić do domu 
przodków ludzi obcych i pozwolić 
im się rządzić, jak u siebie, tylko 
dlatego, że przynosili pieniądze. 


Wahania trwały lata. 


Przeciął je jak mieczem Musso- 
lini. Zainteresowawszy się sprawą 
Herkulanum, zbadał i rozstrzygnął 
kwestję ze zwykłą stanowczością. 
„Godność Italjj wymaga, aby Her- 
kulanum ujrzało światło dzienne. 
Godność Italji nie pozwala na przy- 
jęcie funduszów z zagranicy. Pie- 
niądze zatem znaleźć się muszą w _ 
kraju”, 


I znalazły się. Dziś Mussolini 
rozkazem wszczęcia robót w Her- 
kulanum powziął poniekąd moralne 
zobowiązanie wobec całego świata. 
To też inauguracja tych robót na- 
brała cech niezwykle uroczystych, 
a zainteresowanie prasy wszystkich 
krajów wyraziło się przysłaniem na 
t; uroczystość kilkudziesięciu ko- 
respondentów specjalnych, i za- 
mieszczeniem (szczególniej w pra- 
sie amerykańskiej i angielskiej) 
niezwykle szczegółowych sprawo- 
zdań i nawet artykułów wstępnych. 
Król Wiktor Emanuel dokonał 
pierwszego uderzenia  oskardem. 
Asystowali mu ministrowie i wyso- 
cy dostojnicy państwowi. A kiedy 
w świcie królewskiej zeszliśmy z 
wysokiej trybuny w dół, do staro- 
żytnego miasta, puszczono w ruch 


najnowszego systemu maszyny, po- 
ruszane siłą elektryczną, i w ne- 
szych oczach odkopano piękną po- 
sadzkę mozajkową jednego z an- 
tycznych pałaców, Już nie łopata, 
ramieniem  ludzkiem kierowana, 
pracować będzie przy tych wyko- 
paliskach. Człowieka zastąpi ma- 
szyna, co roboty niesłychanie przy- 
spieszy. 


Jak nam zaś objaśnił generalny 
Dyrektor Sztuk Pięknych, prof. 
Arduino Colasanti, zmieniony bę- 
dzie i system samej pracy. Odko- 
pywanie każdego gmachu posuwać 
się będzie warstwami  poziomemi, 
nie pionowemi, jak dotychczas. Wy- 
dobyte na jaw mury natychmiast 
będą wzmacniane, co nie pozwoli 
im osuwać się i kruszyć przy posu- 
waniu się robót wgłąb, „Zamierza- 
my w ten sposób jakby budować 
domy naodwrót, mówi Colasanti. 
Zamiast zaczynać od podstaw, a 
kończyć na dachu, zaczynać będzie- 
my od góry, a kończyć u funda- 
mentów, Dość już robót prowa- 
dzonych niedbale i niszczących 
dzieła bezcenne, cudem pod war- 
stwą ziemi przechowane. Jeżeli 
mielibyśmy Herkulanum zniszczyć 
podczas jego odkopywania, to ra- 
czej lepiejby było zostawić je jesz- 
cze na długie wieki pogrążone w 
śnie dotychczasowym. Ale znisz- 
czenie nie nastąpi. Zależy nam bo- 
wiem nietylko na odszukaniu bi- 
bljotek, rzeźb i innych dzieł sztuki. 
Zależy nam nrzedewszystkiem na 
przywróceniu Herkulanum jego 
dawnego oblicza, wydobywając na 
światło dzienne jego gmachy. Nie 
jest to dla nas nawet kwestja ar- 
cheologiczna, naukowa, czy choćby 
artystyczna. My, ludzie rasy 
łacińskiej, ulegamy tu nieprzepar- 
tej pokusie, której ulegają wszelkie 
narody: spojrzeć wstecz, aby jak 
w zwierciadle przejrzeć się we 
własnej przeszłości, Nie jest to 
dla nas zatem kwestja ciekawości, 
lecz kwestja życia, może najbar- 
dziej pełna poezji i uroku ze wszy- 
stkich, jakie w tej chwili mamy do 
rozwiązania". 

Co można: dódać do takiej inter- 
pretacji? — Uchylić czoła, przejść 
w milczeniu przez tych kilka uli- 
czek starego Herkulanum, które zo- 
stały dotąd odkopane, i życzyć no- 
wemu pokoleniu Italji, aby doko- 
nało w całej pełni dzieła, które na- 
prożno podejmowały pokolenia in- 
ne, może mniej wytrwałe, może 
bardziej leniwe, a może tylko mniej 
do własnej wspaniałej przeszłości 
przywiązane. 


Z. Norblin - Chrzanowska 


Herkulanum — Pompeja 


KORNEL MAKUSZYŃSKI 


AKTORKI WYCHODZĄ ZAMĄŻ 


Z głębokiem wzruszeniem, łza- 
mi rozczulenia każdą wielką oble- 
wając literę, przeczytałem w 
dziennikach wywiad z byłą hrabi- 
ną, obecnie z księżną Polą Negri, 
uwielbianą zresztą przezemnie ak- 
torką. Otóż księżna oświadczyła, 
że ma dość blichtru, szychu, ma- 
jątku i sławy, że gwiżdże na to, 
że chce powrócić do ukochanej Oj- 
czyzny i piastować dzieci, które 
będzie miała z księciem małżon- 
kiem, Oto mi książęcy gest, oto 
pomysł dzielny i wzruszający! 
Wreszcie się urodzi w Polsce mło- 
de książątko, jakiś nowy Jackie 
Coogan, genjalne dziecko, które 
rozpocznie erę kinematograficzną 
w Polsce, bo nasze stare łapserda- 
ki są na nic, wykrzywiają tylko 
gęby i na nic innego zdobyć się nie 
mogą, jak tylko na robienie pa- 
skudnych historji biednej Smosar- 
skiej, która śliczne oczy wypła- 
kuje pod każdą kamienicą na Sta- 
rem Mieście; w wilku by już zmię- 
kło serce, a ten stary, złajdaczony 
tygrys, Junosza Stępowski ani 
drgnie, tylko jej nowe łzy wyci- 
ska. Wreszcie się to jednak skoń- 
czy i śliczna Smosarska wreszcie 
się uśmiechnie, odetchnąwszy. 

Jak to dobrze, że Pola Negri 
wyszła zamąż i chce mieć dzieci. 
Ileż dobrego może oto zdziałać 
małżeństwo znakomitej aktorki! 
Właśnie nad tem rozmyślam, głę- 
boko i przenikliwie i przez rozło- 
gi dociekań dochodzę do przeko- 
nania, że teatrowi polskiemu grozi 
upadek i zguba bynajmniej nie z 
wielu, . wciąż cytowanych powo- 
dów, lecz z tego jedynego, że ma- 
luczko, a wszystkie wybitne aktor- 
ki wyjdą zamąż, potem wyjdą z 
teatru. Otóż to, otóż to! Niech 
każda, bez wyjątku, wyjdzie za- 
mąż, niech każda ma całą trupę 
dzieci,- niech kwitnie i niech się 
mnoży, ale niech nie opuszcza tea- 


tru. Jest to wprawdzie historja 
dość trudna, mieć dzieci i grać 
Julję, jeszcze trudniejszą mieć 


zieci i grać wogóle. Bo to tak: 
dzieciątko drze się w kołysce, jak 
to zwykle dziecko, któremu się ni 
stąd ni zowąd zachciało jeść, a 
mama stoi przed lustrem, włosy z 
głowy wydziera i krzyczy potęż- 
nie: „Wyschły me piersi i umarło 
serce, o, bądź przeklęty, podły wi- 
cehrabio!' Dzieciątko, w takim 
trybie chowane, łacno może do- 
stać konwulsji z przestrachu, albo 


pomyśli nieładnie, że mama zwa- 
rjowała. Ciężko jest rozwikłać tę 
sprawę, 

W tem miejscu każda aktorka 
uśmiechnie się z politowaniem i 
zawoła w moją stronę: 

— Ha! to aktorce nie wolno 
być matką? O, o, o! To już nie 
mamy prawa być kobietami? To 
i pan także? I ty, Brutusie!?,,. 

Niech Bóg broni! Ja nie! Ja 
uwielbiam aktorki, bo wiem, jakie 
to ciężkie życie i jaka ukwiecona 
katorga, o czem tyle pięknych na- 
pisano komedji, że ani bym śmiał 
brać udział w tej sprawie, Mnie 
jedynie raduje wspaniała heca i 
weseli mnie porównanie dawnych 
czasów z dzisiejszym. Oto tak: 
pierwej, aby panienka wyszła za 
mąż, musiało biedactwo straszliwie 
kręcić głową, aby umieścić serce; 
wobec straszliwej konkurencji mu- 
siała mieć mamę generała z gło- 
wą potężnego stratega; chodziła na 
bale i zarobić musiała nogi do ko- 
lan; rękawiczki prała benzyną, a 
piegi kremem Simona; sztukowa- 
ła, co było mizerne w jej cielesno- 
ści, a ściskała boleśnie wybuja- 
łość; każdą szatę wydzierała ojcu 
„z gardła”; uczyła się pietrasić 
sztukę mięsa i studjowała na za- 
pas książkę o „wychowaniu nie- 
mowląt'. Godzinami musiała ga- 
dać bzdury o teatrze, malarstwie 
i literaturze; dosiadała fortepianu 
i wyrywała z niego wnętrzności. 
Straszliwych, — słowem, — doka- 
zywała i bohaterskich czynów, za- 
nim jakiś łapserdak raczył ją 
wziąć za małżonkę, : 

Teraz — o ileż to wszystko od- 
bywa się łatwiej i w uproszczo- 
nym trybie, — trzask, prask i juź 
po weselu, a za dwa tygodnie bę- 
dzie rozwód. Wszyscy jednak wi- 
dzą, że jeszcze łatwiej, bo najłat- 
wiej, wychodzą za mąż aktorki. 
Jest to tak zdumiewające, że aż 
wesołe i prosty stąd wniosek, że 
jeśli i tak już przeludnione szkoły 
dramatyczne jeszcze bardziej się 
zapełnią, to tylko dlatego, że się 
teraz zamąż wychodzi najłatwiej 
ze sceny. Okropnie się z tego cie- 
szę, że co druga moja śliczna zna- 
joma aktorka jest hrabiną, albo 
jutro będzie księżną; tak długo no- 
siła na scenie gronostaje ze zde- 
chłych kotów, że się jej słusznie 
należy, aby przywdziała prawdziwe, 
starem piżmem pachnące. I niema 
się czemu- dziwić tym pięknym i 


ZAMACH NA POSŁA 


Poseł Z. S. S. R. Piotr Wojkow, któ- 
ry stał się ofiarą zamachu monarchisty- 
cznego w dniu 7 czerwca w Warszawie 


Fot. „Światowid” 


wzruszającym karjerom; najpięk- 
niejsze okazy kupić można na wy- 
stawie, ¡gdyż wtedy pokazują eg- 
zemplarze okazowe, okazy prima. 
„Aktorka jest zawsze na wystawie. 
Zaczem: małżeństwo jest nawet 
w okresie krótkich sukienek ma- 
łą loterją i kupowaniem kota w 
kusym worku, bo zręczna kobieta 
nawet pod aśrałką potrafi coś u- 
kryć,—aktorka zaś jest jak rusałka, 
jak najada, niczego zresztą nie u- 
kryje, bo gdyby nawet, to koleżanki 
wszystko opowiedzą. Nie o to jed- 
nak idzie, nie o ciało, lecz o du- 
szę. Najpiękniejszym jest zawsze 
wstęp do małżeństwa; wśród sza- 
rych ludzi odbywa się to mizernie i 
wcale banalnie, bo na przestrzeni 
kilku nadobnych powiedzeń wy- 
czerpuje się cały repertuar i na- 
rzeczeni znowu nie wiedzą, o czem 
gadać? Zaczyna się od niesamowi- 
tego i demonicznego: „jakie ty 
masz dziwne oczy!', a kończy się 
na owem  wzniosłem: „gdybyś 
mnie zdradził, to ja bym umarła!” 
Potem on ją zdradza, a ona nie 
umiera, tylko mama mówi: „Ja 
odrazu wiedziałam, że to łajdak, 
ale kto tobie co kiedy wytłóma- 
czył?!” f 

'A rozmowa ze znakomitą ak- 
torką jest rozkoszą bogów. 

On jej mówi: 

— Ładnie dzisiaj! 
goda... 


Śliczna po- 


Sprawca zamachu Borys Kowerda, uczeń gimnazjum Towarzystwa Rosyjskiego 
w Wilnie, po ujęciu, podczas badania w komisarjacie kolejowym 


A ona na to, 
oczy: 

— To dlatego, że w twojem 
sercu rozkwitły róże, a w mojej 
duszy kwitną bzy. Czy czujesz, jak 
pachnie miłość? 

Bęcwał nic nie czuje, 
wiada: 

— Jak ty ślicznie mówisz! 

— Ślicznie? oh, nie! mówię 
wreszcie, jak zwykła kobieta. 
Sztuczne słowa dobre są na sce- 
nę, a ja mówię po prostu, tak, jak 
śpiewa słowik. O, markizie! Chcia- 
łam powiedzieć: drogi mój! W o- 
czach masz seledyn morza... O, ja- 
ki jesteś cudowny! W kącikach 
ust drga ci jakiś utajony ból... Po- 
zwól, że go zdejmę ustami. Och, 
jak palą twoje usta... Czy sły- 
szysz, ktoś idzie,,, 

— Nie, nie słyszę... 

— To idzie ku nam szaleństwo! 

Tak to omi sobie gadają ślicz- 
nie, Jemu się kręci we łbie, a ona, 
prawe oko z nadmiaru wzruszeń 
przymknąwszy, lewem patrzy, czy 
on się naprawdę chce ożenić, czy 
tylko buja? 

Piękne są to rzeczy i kolorowe 
wobec szarzyzny żywota, a wzru- 
szające, bo każda aktorka, w ser- 
cu poczciwem, zawsze wierzy w to, 
co mówi. To jest nawet śliczne; 
im lepsza aktorka, to tem bardziej 
wierzy, są ci to bowiem serca czu- 
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przymknąwszy 


ale po- 


Fot, Marjan Fuks 


łe i dziecinne, a co czyni, czyni 


bez wyrachowania. 

Naprawdę. 

Czasem tylko, jeśli aktorka ma 

skłonność do niejakiej przesady, 
zamiast pięknie gadać i nadobnie, 
wyłazi z repertuarem nieco wy- 
blakłym i przedwojennym i za- 
miast, drżąc, powiedzieć: „chcia- 
łabym się upić tobą, jak szampa- 
nem!" — powiada smętnie: 
, "— Dziś śniły mi się aniołki; 
jeden pochylił się nademną i 
chciał mnie pocałować; wtedy ja 
zawołałam: mamusiu, ten niedo- 
bry aniołek chciał mnie pocałować, 
powiedz mu, żeby odleciał! 

I aniołek odlatuje, małpa jed- 
na. 

Należy tedy repertuar wyśry” 
wać rozumnie i po ludzku; żadnych 
kwiatków z bibułki, ani aniołków, 
lecz stosować należy  niesamowi- 
tość, niezwyczajność,  purpurę: 
krew, żądzę, zgrzytanie zębów: 
mgłę na oczach, albo to, co naj- 
piękniejsze: radość. Nic tak mie 
otumani miłego człowieka, jak per- 
listy śmiech. Każda tedy niech 
stosuje swoje: tragiczki — demo- 
nizm, aktorki komedjowe — roze- 
śmianą komedję, a niedługo afisz 
teatralny będzie wyglądał tak, jak- 
by w teatrze arystokracja grała 
sztukę amatorską na cel ro- 
czynny: Stara matka — księżna 
Kukuridze, — Anna, jej ślepa cór- 


ka, — hrabina Zawisza, — sklepi- 
czarka — margrabina Oblęgorek,— 
Kasia, służąca — hrabina Bugaj- 
Solec, — i t. d. 

Trzeba jedynie, aby najmilsze 
te panie grały i żeby nie trzeba 
trawestować „Dziadów', stwarza- 
jąc nowy warjant: „Gdy na aktor- 
kę zawołają żono, już ją żywcem 
pogrzebiono”. 

Jest wprawdzie nadzieja, że 
kilka aktorek ocaleje, powiedziaw- 
szy sobie, że sztuka, to jednak jest 
największa hrabina, na to jednak 


nie można bardzo liczyć od chwi- 
li, kiedy Pola Negri, zatroskana, 
że Ojczyźnie potrzeba żołnierzy, 
zjedzie do Polski, aby poratować 
armję. Przykład jest zaraźliwy. 

O, kwiaty sceny! O, klejnoty 
rzadkie! O, kolibry w mrocznym 
lesie! Wychodźcie za mąż, lecz je- 
dynie za takich miłych ludzi, któ- 
rzy się ożenią tylko z wami, lecz 
nie z talentem. Talent należy do 
wszystkich, bo inaczej trzeba bę- 
dzie zamknąć budę. 


NA WIDNOKRĘGU 


ZAKRĘTY I WYKRĘTY 


Polska ma z Czechosłowacją 
konwencję arbitrażową, traktat 
handlowy i dwadzieścia kilka u- 
mów, regulujących wzajemne sto- 
sunki obu państw. Faktem jest 
niewątpliwym coraz większe zbli- 
żenie między społeczeństwem cze- 
skiem i polskiem na polu kultu- 
ralnem, naukowem i artystycznem. 
Coraz częściej odbywają się wy- 
cieczki obustronnych delegacyj 
parlamentarnych, dziennikarskich i 
t p. Korespondenci, którzy opisu- 
ją przyjęcia tych delegacyj w Pra- 
dze i w Warszawie, jednomyślnie 
stwierdzają obustronną  serdecz- 
ność, jaka panuje przy tych oka- 
zjach, Czy trzeba przekonywać, 
że zwrot, jaki zaszedł od dłuższe- 
go czasu w stosunkach między 
Czechosłowacją i Polską, leży w 
interesie naszego narodu tak samo 
naturalnie, jak i czeskiego? 

Są jeszcze dwa państwa, dwa 
narody, z któremi jesteśmy w 
przyjaźni, Z jednem z tych państw, 
z Rumunją, łączy nas przymierze 
polityczno-wojskowe, z drugiem, z 
Jugosławją, zawarliśmy niedawno 
pakt „przyjaźni á arbitrażu”. Te 
dwa państwa wraz z Czechosłowa- 
cją tworzą Małą Ententę, która z 
Polską idzie w sprawach między- 
narodowych ręka w rękę. 

Przed paru tygodniami odbyły 
się konferencje tej organizacji 
środkowo-europejskiej, Zdawałoby 
się, że jeżeli nie przez sentyment, 
to przez proste wyrachowanie na- 
leżało nam odnieść się do tego 
faktu z największą  sympatją. 
Tymczasem parę pism polskich, 
wbrew intencjom naszej polityki 
zagranicznej, którą pisma nar 
we bronić chyba powinny, rozpo- 
częły złośliwą kampanję przeciw 
Małej Entencie, która według 
nich rozsypuje się w proch i już 
nie ma żadneśo znaczenia. Prze- 


bieg konferencji przekonał, że 
rzecz się ma przeciwnie i że trój- 
przymierze stoi mocno, Więc cui 
bono ta wyprawa? 

Najwięcej nas zadziwiło i u- 
bodło, że jedno z najważniejszych 
pism polskich i znakomicie orjen- 
tujące się wogóle w polityce zagra- 
nicznej, taką nierealną, fantazyjną 
ułożyło przepowiednię dla przy- 
szłości Małej Ententy: „Albo wej- 
dzie ona w orbitę polityki wło- 
skiej, albo będzie musiała zlikwi- 
dować swoje międzynarodowe zna- 
czenie. Okazało się atoli, że Mała 
Ententa nie ma zamiaru wychodzić 
z dotychczasowej orbity swoich 
wpływów i ani myśli o likwidacji. 
Co osiągamy przez tego rodzaju 
zakręty polityczne ? 


NOWY KARDYNAŁ POLSKI 


Ks. arcybiskup poznański i gnieźnieński 
Hlond 
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OSACZANIE UNJI SOWIECKIEJ 


Po pierwszej, stosunkowo 
wstrzemięźliwej, nocie, którą od- 
powiedziała Unja Sowiecka na ze- 
rwanie stosunków  dyplomatycz- 
nych przez Anglję i ewakuację 
delegacji handlowej, nastąpił sze- 
reg faktów, stojących z tą notą w 
zupełnej sprzeczności, Najprzód 
Komintern, jakoby niezależny od 
rządu sowieckiego, a w gruncie 
rzeczy jego sobowtór, rozesłał 
przez Radio wezwanie do prole- 
tarjatu całego świata, aby wystą- 
pił w obronie „sprawy pokoju” 
(tak?), który rzekomo Anglja chce 
naruszyć, Woroszyłow, komisarz 
ludowy do spraw wojskowych, 
oświadczył w Moskwie a następ- 
nie w Sewastopolu, że wojna z 
Anglją jest „nieuniknioną' i że 
unja sowiecka musi się do niej 
przygotować. Jednocześnie ogłasza 
Moskwa demonstracyjnie, że woj- 
ska sowieckie wyruszają na grani- 
cę zachodnią wobec porozumienia 
anglo-polskiego í mobilizacyjnych 
ruchów armji rumuńskiej. Pisma 
sowieckie rozsiewają, jako ekwi- 
walent, pogłoski, że Anglja kon- 
centruje swoją flotę wojenną na 
Bałtyku w celach wojennych. 

Ale W. Brytanja nie myśli a 
wojnie i jej nie pragnie. Oświad- 
czył to w imieniu rządu w Izbie 
lordów lord Balfour. Wykazał on, 
że stosunek Anglji do Rosji so- 
wieckiej może być taki sam, jak 
stosunek do niej Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki, Pomimo zerwa- 
nia stosunków wymiana handlowa 
może odbywać się spokojnie i oby- 
watele sowieccy będą mogli korzy- 
stać z tych samych praw, co oby- 
watele W. Brytanji. 

Bardzo niepomyślną dla So- 
wietów rzeczą jest stanie Stanów 
Zjednoczonych po stronie Anglii. 
Inaczej niepodobna tłumaczyć o- 
strej mowy prez. Coolidge'a, który 
oświadczył, że „gdyby St. Zj. mia- 
ły stać się areną działalności lu- 
dzi, którzy zbrodniami i śwałtem 
walczą przeciwko istniejącemu po- 
rządkowi, to dla walki z nimi nie 
zawahamy się zmienić konstytu- 
cji“. Prawie jednocześnie z wy- 
stąpieniem Coolidge'a w Waszyn$g- 
tonie, ambasador Stanów Harrick 
w Paryżu wypowiedział mowę 
niezmiernie gwałtowną, z której 


zdaliśmy sprawę w poprzednim 
numerze „Świata, i 
Zerwanie stosunków między 


Anglją i Sowietami pociągnie za 
sobą zatamowanie wszelkich- kre- 
dytów światowych dla Rosji so- 
wieckiej. Jestto' rzecz dla: niej 
groźna wobec wielkiego przesilenia 
finansowego, przez jakie przecho- 
dzi. Światosław. 
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VYBRZEŻE ZAMKOWE 


PRZYSZŁA WARSZAWA 


(Na podstawie materjałów dostarczonych przez Zygmunta Słomińskiego, naczelnego inżyniera miasta) 


Należyty rozwój Warszawy, 
który rozpoczął się w całej pełni 
już za czasów saskich, został stłu- 
miony na długo po powstaniu li- 
stopadowem. Imponujący rozmach 


budowlany Królestwa Kongre- 
sówego “zamarł odrazu. Wy- 
budowanie cytadeli  uniemożli- 


wiło posuwanie się miasta z bie- 
giem Wisły w kierunku Bielan. 
Żolibórz, malownicza, podmiejska 
dzielnica. została zburzona. War- 
szawa zamknięta i ścieśniona, opa- 
sana fortami, zatraciła łączność ze 
swojemi przedmieściami i musiała 
wytwarzać nowe dzielnice, zabudo- 
wane ciasno, nieracjonalnie i chao- 
tycznie. Powstawały skupiska po- 
zbawione jakiegokolwiek stylu, nie- 
powiązane ze sobą architektonicz- 
nie, prześladujące nas dzisiaj je- 
szcze trwałemi pomnikami złego 
smaku, Warszawa dusiła się —nie 
posiadając dostatecznej ilości zie- 
leńców, ogrodów, placów i należy- 
tych perspektyw. Dość powiedzieć, 
że w czasach przedwojennych przy- 
padało na jedną posesję w śród- 
mieściu 126 mieszkańców, w Pary- 
żu zaś 38, a w Londynie 8 mie- 
szkańców. 
Ten stan fatalny, ta zupełna 
niedbałość o najprymitywniejsze 
potrzeby stolicy, jest powodem, że 
dziś w dobie wolności mamy przed 
sobą zadanie niesłychanie trudne i 
skomplikowane. Oto musimy z 
wielkim nakładem pracy i pienię- 


dzy dokonać bardzo szybko tego, 
co wszystkie miasta na Zachodzie 
przeprowadzały stopniowo w cią- 
gu dziesiątek lat. 

Pierwszym, najpoważniejszym 
krokiem ku temu jest opracowanie 
planu regulacyjnego miasta, planu 
już przed kilku dniami zatwierdzo- 
nego,który wskutek tego stał się za- 
miarem rzeczywistym, nakreślają- 
cym na długie lata granice i spo- 
soby rozwoju stolicy. Nie należy 
bynajmniej przypuszczać, że ta 
wizja „wielkiej Warszawy”, py- 


szniącej się wspaniałemi śmachami, 
szerokiemi 
portami na Wiśle, 
20°/, 


arterjami, ruchliwemi 
Warszawy po- 


siadającej zadrzewienia i 


Inż. Zygmunt Słomiński, naczel- 
nik budownictwa stolicy 
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ruchliwą komunikację wszelkiego 
rodzaju, jest projektem fantastycz- 
nym, mogącym się zmieniać i ule- 
pszać, 

Jakkolwiek wykonanie całego 
planu regulacyjnego należy do od- 
ległej przyszłości, to jednak jest on 
już dzisiaj niejako kośćcem sta- 
tym, który następujące pokolenia 
w ciało i krew obloką. Niektóre 
zagadnienia przez niego ustalone 
już dzisiaj są urzeczywistniane, a 
ruch budowlany, którego intensy- 
wny rozwój jest lada chwila spo- 
dziewany, wymaga zgóry regulacji 
terenów ze wszystkiemi szczegóła- 
mi, tak, aby zastrzeżona była je- 
dnostajność i harmonijność budowli 
z zachowaniem terenów wolnych. 
Plan taki jest jednocześnie dowo- 
dem, że pokolenie współczesne u- 
mie się wyrzec nieraz doraźnych, 
egoistycznych korzyści, że umie pa- 
trzeć dalej i rozumie istotne prze- 
znaczenie swoje, którem jest bu- 
dowanie dla przyszłości. 

Nie należy również przypusz- 
czać, że plan, o którym mowa, za” 
krojony jest na zbyt wielką skalę. 
, Warszawa ma przed sobą moż- 
liwości wielkiego rozwoju. 

Zdaniem Lessepsa, będzie ona 
stanowiła wielkie środowisko han- 
dlowe na trakcie, łączącym Starą 
Europę ze Wschodem. Jej obszar 
(12,100 hektarów) jest już dzisiaj 
większy od wielkiego Paryża 
(8,100 hektarów). Ilość jej miesz- 


+ ki 
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kańców zwiększa się z dnia na 
dzień i można się spodziewać, że za 
lat pięćdziesiąt Warszawa będzie 
pięciomiljonowem miastem. Przed 
wojną przez nasze miasto prze- 
jeżdżało 10 miljonów ludzi rocznie; 
za lat pięćdziesiąt będziemy mieii 
280 miljonów gości. 

Horoskopy rozwoju są tedy nie- 
małe; zobaczmyż teraz, jak będzie 
wyglądać w niedalekiej przyszłości 
to miasto pięciomiljonowe, miasto 
naszych wnuków. 

Plan regulacyjny postanawia 
przedewszystkiem utworzenie pię- 
ciu wielkich dzielnic. 

Na terenie szpitala Ujazdow- 
skiego i placu Ujazdowskiego 
w pobliżu Łazienek i Belwe- 
deru powstanie dzielnica reprezen- 
tacyjna z śmachami Sejmu, Senatu, 
wszelakich ministerstw i muzeów. 
Posiadać będzie ona piękną per- 
spektywę architektoniczną i wielką 
arterję komunikacyjną, skierowaną 
ku dzielnicy naukowej, położonej 
na  dzisiejszem polu  Mokotow- 
skiem. Szpalerami schodzić bę- 
dzie ona ku Wiśle, skąd z przeciw- 
ległego brzegu roztacza się imponu- 
jący widok z przyszłego parku wy- 
stawowego na cały kompleks gma- 
chów reprezentacyjnych. 

U wylotu wielkiej alei, biegną- 
cej od dzielnicy reprezentacyjnej 
na terenach pola mokotowskiego. 
ciągnąć się będzie zdala od zgiełku 
wielkomiejskiego, wśród zieleni i 
parków, dzielnica naukowa, obej- 
mująca zasadnicze i pomocnicze 
zakłady naukowe: uniwersytet, po- 
litechnikę i politechnikę wojskową, 


OEGULACYJNE 


wyższą szkołę gospodarstwa wiej- 
skiego, i t. d. 

Dawne wielkie pola ćwiczeń na 
Powązkach przeznacza regulacja 
na dzielnicę wojskową. Dzielnica 
ta będzie się opierać o dawny fort, 
od wschodu zamykać ją będzie 
wielka stacja radjotelegraficzna. 

Na północy na Bielanach, dale- 
ko od rozbudowującego się miasta, 
powstanie wielka dzielnica szpital- 
na, gdzie skupią się również przy- 
tułki, domy wychowawcze, oraz 
wszelkie instytucje dobroczynności 
i opieki społecznej. Położenie za- 
bezpieczone od zimnych wiatrów 
północno - wschodnich, wśród prze- 
strzeni zalesionych i pól, będzie po- 
siadało idealne warunki zdrowotne. 


WADSZAWA STUDJA  DEGULACYJNE 
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LYTADELA Z ALEJĄ WOJSKA POLSKIEGO. 


Obok parku Skaryszewskiego za- 
projektowano dzielnicę wystawową 
o przestrzeni 200 hektarów w są- 
siedztwie wielkiej arterji komuni- 
kacyjnej: Alei 3 Maja, portu to- 
warowego na Wiśle i linji obwodo- 
wej. 

Śródmieścia i okolice przylega- 
jące przeznaczono na zabudowania 
zwarte i wielopiętrowe, dołączone 
przedmieścia zaś na zabudowania 
luźne. 


Rezerwuarami świeżego powie- 
trza będą tereny połorteczne, prze- 
mienione na zieleńce, parki, pola 
ćwiczeń, boiska, lotniska i cmi- 
tarze. 


Na dzielnicę przemysłową, d!a 


nwOoDZŁC CENTOALNY, 


WARSZAWA STUDJA REGULACYJNE. 


zdrowia szkodliwą, oddano wielkie 
przestrzenie na Pradze poza linią 
zabudowy, przy linji kolejowe, i 
przyszłym kanale wodnym. Tutaj 
powstanie również wielka rzeźnia 
centralna. 


Całe miasto okalać będzie linja 
kolejowa dla ruchu towarowego. 
przecinać zaś linja średnicowa dla 
ruchu pasażerskiego. Oprócz istnie- 
jących sześciu kolejek dojazdo- 
wych powstanie jeszcze sześć no- 
wych: do Mszczonowa i Rawy, Bło- 
nia i Sochaczewa, Modlina, Zgie- 
rza, Ząbek i Wołomina, oraz do 
Mińska Mazowieckiego. Sieć tram- 
wajowa już w najbuzszym czasie 
zostanie przedłużona .we wszy- 
stkich kierunkach o 60 kilometrów. 
Naturalnie dla Wielkiej Warsza- 
wy koniecznością będzie stworze- 
nie kolei podziemnej. 


WADSZAWVA STUDJA NEGULACYJNE 


Projekt regulacji przewiduie 
również budowę portu towarowego 
dla celów aprowizacyjnych na pra- 
wym brzegu Wisły obok dworca 
Wschodniego, oraz wielkiego portu 
przemysłowego obok kanału obwo- 
dowego Wisła — Narew. 

Od strony wschodniej całą Pra- 
ge okalać będzie kanał obwodowy, 
który,mając ujście w Żeraniu, zbie- 
gać się tam będzie z kanałem wi- 
sła — Narew i połączy stolicę z 
najważniejszemi drogami wodnemi 
kraju, a przedewszystkiem z kana- 
łem węglowym od Zagłębia, 

Wyloty komunikacyjne z War- 
szawy pozostawiono bez zmiany, 
połączono tylko północ z południem 
przez t. zw. ulicę N, S. o długości 
18 klm. i szerokości 30 metrów, 
Krzyżować się z nią będzie wielka 
arterja, idąca od Alei Grójeckiej 
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"WYBRZEZE STAREGO MIASTA. 


przez nowy most koło ulicy Karo- 
wej aż do gminy Brudno. Pomie- 
dzy temi dwiema arterjami zapro- 


jektowano cały szereś połączeń 
okólnych, oraz ulic łączących po- 
szczególne dzielnice,  przyczem 


zwrócono szczególną uwage na dv- 
stateczną ilość placów zamykają- 
cych linje komunikacyjne i tworzą- 
cyc.. piękne perspektywy arcnicek- 
toniczne, 

Zasadniczym postulatem regu- 
lacji miasta będzie zbudowanie 
kilku nowych mostów na Wiśle. 
Pod tym względem bowiem War- 
szawa jest niesłychanie upośledzo- 
na i znajduje się w jak najgorszych 
warunkach. Obecnie np. Praga, 
dzielnica w powietrznej linji zale- 
dwie o jakieś 800 metrów oddalona, 
czyli położona znacznie bliżej od 
ulicy Dzikiej, Żelaznej lub Moko- 
towskiej, uważana jest .za dalekie 
przedmieście, omal że za odrębne 
miasto Jedynym odpowiednim 
łącznikiem pomiędzy prawym i le- 
wym brzegiem. Wisły jest tak bar- 
dzo przeciążony most Kierbedzia. 

Na' pierwszem miejscu tutaj na- 
leży postawić most koło ulicy Ka- 
rowej, który połączy najbardziej 
zaludnione dzielnice śródmieścia i 
Pragi, obsługiwać będzie przyszły 
port i znacznie skróci połączenie 
śródmieścia z dworcem  Wscho- 
dnim, oraz kolejkami podjazdowe- 
mi Następne nowe mosty łączyć 
będą przedłużenie ulicy Mostowej 
z Pelcowizną, oraz Mokotów z Kę- 
pą Gocławską, gdzie ma stanąć 
także i most kolejowy, łączący dwo- 
rzec Główny z linjami na wschód 
od Wisły, 

, Niezmiernie ważną sprawą ży- 
cia, zdrowia i rozwoju stolicy jest 


sprawa ogrodów i parków. Dziś 
posiadamy ich zaledwie 429 hekta- 
rów. Plan regulacyjny postanawia 
znaczne ich zwiększenie i zaopatru- 
je w zieleń najobficiej połnocne i 
południowe krańce miasta, Poczyna- 
jąc od parku Młocińskiego, ciąśną 
się prawie bez przerwy pasma zie- 
leni. Las Biełański, który ma być 


urządzony jako wzorowy park leś- 


ny o obszarze 280 hektarów, dalej 
Kępa Potocka, luźno zabudowane 
tereny w okolicach Żoliborza, a to 
wszystko zakończone pięknym par- 
kiem Traugutta nad Wisłą przy u- 
licy Konwiktorskiej. Na południu 
w sąsiedztwie lotniska i toru wyści- 
gowego na Okęciu powstanie wiel- 
ki nark na gruntach Mokotowa i 
Rakowca. Część tego parku będzie 
miała charakter ozdobnego ogrodu 
publicznego (232 hektary), który 
łączyć się będzie z ogrodem bota- 
nicznym, szkołą ogrodniczą i szkół- 
kami miejskiemi. W tych samych 
stronach ma powstać jeszcze wiel- 
ki park ludowy wraz z terenami 
sportowemi na wielkich łąkach Sie- 
kierkowskich, które do zabudowy- 
wania wcale się nie nadają. 

Bardziej upośledzoną będzie 
strona zachodnia miasta, a więc 
Wola, Koło, Ochota i Czyste, Tam 
jednak rezerwuarami dobrego po- 
wietrza będą cmentarze. wprócz 
tego projektowany jest park na 
Kole o obszarze 70 hektarów. 

Na Pradze projekt miejski prze- 
widuję znaczne powiększenie par- 
ku Skaryszewskiego i Praskiego, 
oraz stworzenie mniejszych ogro- 
dów na Kamionku, Grochowie i 
Pelcowiźnie. 


KONGRES MEDYCYNY WOJSKOWEJ W POLSCE 


Kongres zgromadził 36 państw, których przedstawiciele odznaczali się barwnemi 


mundurami; pośrodku grupy dwuch weteranów polskich 


Fot. Jan Ryś. 


Prócz tego powstanie wielki sta- 
djon sportowy, przeznaczony na 
Olimpjady i na 25.000 osób obliczo- 
ny,na miejscu gortu Szczęśliwickie- 
go Na Bielanach nasi następcy 
zwiedzać będą ogród etnograficzny, 
żywe muzeum i wspaniały zwierzy- 
niec. W parku Praskim Luna 
Park ściągać będzie tłumy ludzi 
spraónionych zabawy, a na wyści- 
gi jeździć się będzie do Okęcia. 

W tem wielkiem dziele, które 
rozpocznie nasze pokolenie, a skoń- 
czą następne, jest jeden rys upa- 
jający, niezwykły, zwłaszcza dla 
nas, cośmy życie spędzili w War- 
szawie pomiędzy Nowvm Światem a 
Marszałkowską, a mianowicie: 


przestrzeń, Niewola i pierwsze po- 
czynania niepodległości związały 
nas z małym skrawkiem stolicy, 
który wskutek tego nabierał cech 
malomiasteczkowego, plotkarskiego 
środowiska. 

Nowe życie, bujne i krzewiące 
się we wszystkich kierunkach, wy- 
maga wielkich przestrzeni. 

Tylko na wielkiej przestrzeni 
może istnieć stolica reprezentująca 
prawdziwie i godnie wielkie nań- 
stwo, jakiem niewątpliwie jesteś- 
my. : 

Dążenie do zdobycia i opanowa- 
nia przestrzeni „wielkiej Warsza- 
wy” już się rozpoczęło, 

Dees. 


JULJAN EJSMOND 


Bajka o 
1 


nieśmiertelności 


Śpiewam. Wiosenna moja pieśń 


radością napełnia gaje, 


Chełpił się Feniks, czarowny ptak, 


że nigdy nie schodzi ze świata... 
Gdy umrze — z popiołów rodzi się znów 


i w niebo radośnie ulata. 


„Jaka to rozkosz wiecznie żyć, 
z popiołu zmartwychwstawać 

i szumem nieśmiertelnych piór 
gwiazdy przestrachem napawać! 


Jaka to rozkosz wiecznie żyć. 


Nieraz drapieżnik zabija mię, 
gdy nucę pieśń weselną... 

Wówczas umieram... 
ta pieśń — jest nieśmiertelną! 


Ale ta pieśń, 


Co wiosna się budzi słowicza pieśń 
nie z popiołów, a z serca zrodzona... 


Czaruje ziemię i cały świat 
i nigdy, przenigdy nie skona...." 


Być władcą niebiosów udzielnym 
i dumnym polotem skrzydeł swych 


urągać — Nieśmiertelnym!” 


II 


Odparł mu Słowik, szary ptak: 
„Z popiołów nie zmartwychwstaję. 


II 


Przebrzmiała dziś o Fenixach wieść... 
Baśń stara do trumny się kładzie... 


A słowiki śpiewają tak samo dziś, 
jak śpiewały ongi w Helladzie... 
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Z TYGODNIA 


ME sezon warszawski! Spóź- 
niona wiosna przystroiła się 
nagle i ryczałtem we wszystkie bar- 
wy. Kasztany odziały się w zielo- 
ne jedwabie, przetkane kremową, 
wenecką koronką kwiatów. Bzy, 
w całej okazałości jasnych amaran- 
tów i spokojnej bieli, odurzają 
zmysłową wonią. Nocami po o- 
g:odach słowiki drą się jak osza- 
lałe. Gdzie trochę wody lub wil- 
goci, żaby krzyczą nieprzytomnie. 
Miasto ogarnęło gorączkowe pod- 
niecenie,. _ Daremnie _ zabiegli:vy 


Magistrat usiłuje powstrzymać pęd 


życia, rozkopując najruchliwsze u- 
lice. . Samochody pomnożyły się 
nagle, wypełniły jezdnie Na 
chodnikach zrobiło się ciasno. 
W oczach kobiet świecą blaski sło- 
neczne, obietnic pełne, usta kuszą 
czerwienią dojrzałych wiśni i trus- 
kawek. Panowie eksponują naj- 
jaśniejsze garnitury, patrzą zu- 
chwale i zdobywczo. W Alejach 
Ujazdowskich dwie Wystawy: Lo- 
tnicza i Hygieniczna, Kongresy 
międzynarodowe. Tysiące gości z 
wszystkich części świata. Uroczy- 
ste przyjęcia na Zamku, w Pałacu 
Radziwiłłowskim. Dostojne ogrody 


uiluminowane, fraki lśnią od 
świazd orderowych. Na Polach 
Mokotowskich _ najszlachetniejsze 


rumaki walczą o najponętniejsze 
nagrody, Totalizator w oblężeniu. 
Ale główny ośrodek zielonego kar- 
nawału przeniósł się do cienistych 
Łazienek. Konkursy hipiczne sta- 
ły się atrakcją, jakiej od czasu woj- 
ny nie pamięta stolica. Wieloty- 
sięczna, wytworna ciżba wypełnia 
zgrabne, ad hoc wzniesione trybu- 
ny. Zjawiła się w dawno niewidzia- 
nym komplecie arystokracja rodo- 
wa. Loże po trzysta złotych wyku- 
pione doszczętnie. Dyśnitarze pań- 
stwowi, dyplomacja, bogate miesz- 
czaństwo, teatr, — wszystkie sta- 
ny! Ktoby się spodziewał tak 
gwałtownego zainteresowania się 
sportem! Zręczność naszych jeźdź- 
ców budzi entuzjazm, czapka z da- 
szkiem kawaleryjskim nabiera nie- 
odpartego uroku. Wszystkie dzie- 
wice i dojrzalsze matrony chcą do- 
siadać konia i pokonywać prze- 
szkody, Wszystkie chciałyby się u- 
brać w szerokie szarawary, męzkie 
żakiety i czarne melony. Ò zmierz- 
chu kończą się zawody; prędko do 
dcmu. Zmiana szat. Teatr, dan- 
cing prywatny lub publiczny, tu i 
owdzie bale całkiem rzetelne... 
Przedsiębiorczość indywidualna 
i zbiorowa nie umiała jeszcze wy- 
zyskać tego wiosennego zjazdu, 


który dla teatrów, hoteli, pensjona- 
tów, restauracji i sklepów mógłby 
stać się złotym deszczem Danaid. 
Nie potrzeba nawet wysilać genju- 
szu własnej pomysłowości: zagra- 
nica stworzyła w tej mierze wzory, 
które należałoby tylko umiejętnie 
przystosowywać do naszych sto- 
sunków. Zbiorowe wycieczki z ca- 
łego kraju, zniżone ceny przejazdu, 
zorganizowana ochrona przed wy- 
zyskiem, sprawne biura informa- 
cyjne, cykle przedstawień opero- 
wych i dramatycznych, zabawy pod 
gołem niebem., Inicjatywa i dyre- 
ktywa winna wyjść z zarządu 
miasta, którego zadaniem jest -— 
nietylko wyciskać z nieszczęsnych 
obywateli podatki, ale także — 
zwiększać dobrobyt, obmyślać po- 
myślny rozwój interesów, bo tyl- 
ko tuczona krowa daje dużo mle- 
ka. Naprzód wzbogacać, —a potem 
dopiero dusić, -wycinać nagroma- 
dzone połcie sadła, nie zaś gnębić 
wychudzonych nędzarzy. 


Odwaga, zręczność i fizyczna 
wytrzymałość wszędzie  święcą 
tryumły, Niedawńo cały świat .en- 
tuzjazmował się zwycięskim lotem 
de Pineda, Włochy w gorączko- 
wem napięciu oczekiwały jego po- 
wrotu. Dzienniki wypełnione były 
opisem przygotowań. We wszyst- 
kich lokalach publicznych wywie- 
szono specjalne mapy. Coraz poja- 


"wiały się nowe wydania gazet ze 


świeżemi szczegółami, Aż oto grom 
z jasnego nieba. De Pinedo opóźnił 
swój odlot, tymczasem Lindbergh 
śmiało, nieoczekiwanie i samotnie 
przebył jednym lotem ocean. Mło- 
dy, skromny chłopiec, który z tru- 
dem od obywateli w Saint-Louis u- 
zyskał środki na zakup samolotu, 
stał się nagle bohaterem dnia, bo- 
żyszczem tłumów, dumą Ameryki. 
W tym niebywałym rekordzie 
wszystko, co dotąd mieniło się 
sławą, zostało od jednego zama- 
chu pobite. Na lotnisku w Bour- 
gest nieznajomi z szlochem rado- 


ści padali sobie w objęcia. Już nie- 


ma Oceanu! W kilka godzin po 
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wylądowaniu, Lindbergh z Paryża 
rozmawiał przez radjo ze swą 
matką, mieszkającą w jakimś od- 
ległym kącie Stanów Zjednocze- 
nych. Czy nie cuda? W naszych 
oczach iszczą się najpiękniejsze 
sny, najfantastyczniejsze bajki. 
Już niema marzeń zbyt śmiałych! 
Przypinajcie skrzydła wyobraźni, 
bo rzeczywistość przerasta fanta- 
zję. 

Ale tempo życia jest teraz za- 
wrotne. Lindbergh nie zdążył jesz- 
cze wrócić do swej ojczyzny, już 
inny rodak pobił jego rekord. 
Chamberlain przebył ocean o parę 
gcdzin prędzej, wylądował w oko- 
licach Kotbusu. Wiózł z sobą pa- 
sażera, p. Lewina, którego dziad 
wywędrował z Polski do Ameryki. 
Jeszcze tydzień, miesiąc, rok, a 
nad Atlantykiem zaczną krążyć 
stada ptaków stalowych. 


Równocześnie w Pclsce szyku- 
je się wielkie święto ducha. Cały 
naród przygotowuje się do uczcze- 
nia pamięci  wzniosłego poety, 
którego prochy mają wrócić do 
kraju i spocząć na zawsze w gro- 
bach najbardziej Zasłużonych. — 
dz Anie — woła odezwa Ko- 
mitetu — winna stać się jedyn 
punktem, ku któremu w AES ARAR 
zapatrzeniu zwracać się będą 
wszystkie serca i dusze. Czas, któ- 
ry nas dzieli od jej przybycia, wi- 
nien być datą zbożnego, pilnego 
gotowania się na wielką chwilę, 


uprzytomnienia sobie najpotężniej- 


szych błyskawic ducha poety, u- 
świadamiania tych ubogich du- 
chem, którzy do dziś mało o nich 
wiedzą, przyczyniania się wszyst- 
kich, każdego, do godnego, dostoj- 
nego, radosnego świętych relikwji 
powitania! 

„Zaiste, ten olbrzymi, niecmal 
religijny hołd, składany przez ca- 
ły naród prochom Wieszcza, to 
także cud, tylko jeszcze wyższego 
pokroju, bo świecący się już wy- 
łącznie w. przestworzach ducha, 
wybiegający: wysoko, . podniebnie, 
ponad najdziwniejsze ziemskie 
sprawy. To już nie zwykłe, choć 
rzadkie „Oncrata l'altissimo poe- 


"tal", to mistyczna błyskawica u- 


czuć i wzruszeń, sięgających do 
najgłębszych zakamarków ducho- 
wości zbiorowej. Polska prawdzi- 
wie okaże się krajem wszelkich 
możliwości, jeśli w zawrotnym wi- 
rze przyziemnych trosk i namięt- 
ności, zawziętej walki o byt i 
współzawodnictwa, — zdobędzie 
się na komunję duchową z „pieśni 
archaniołem!'' 


skrz. 
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DELEGACJA POLSKA NA KONFERENCJI EKONOMICZNEJ W GENEWIE 


Siedzą delegaci: H. Gliwic, H. Diamand, F. Sokal, F. Doleżal i J. Stecki. Stoją zastępcy delegatów, rzeczoznawcy 
i sekretarjat 
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OTWARCIE WYSTAWY SPORTOWEJ WE LWOWIE 


% 


Dnia 5-go czerwca odbyło się otwarcie wystawy sportowej we Lwowie. Otwarcia dokonał osobiście minister spraw 
wewnętrznych, gen. Sławoj Składkowski Fot. Światowid 
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KONKURSY HIPPICZNE W WARSZAWIE 


Na trybunach dyplomatycznych: słynny angielski pisarz, Chesterton, p Komisarz Jaroszewicz, p. gen. Jacyna, | 
poseł Segesser-Brunnegg, p. Munch, poseł belgijski de l Escaille Fot. Photo-Plat, j 


SPESIĘĘ 


W lożach: p. Wielowiejski, Ks. de Flerieu, Ambasador Laroche, pani Józefowa hr. Potocka, hr. Mich. Komorowski, 
p. Szczerbiński (M.S. Z.), Hr. Przeździecki (M. S. Z.) Fot. Photo-Plat. 
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KONKURSY HIPPICZNE W WARSZAWIE 


P. Prezydent Mościcki, w otoczeniu pani Laroche, ambasadoraf Laroche, Al. mrgr. Wielopolskiego, obserwuje ze szczegól- 
nem zainteresowaniem jeden z epizodów konkursu Fot. Photo-Plat, 


Przed biegiem: p. hr. Tarnowska i p. Skarżyńska w rozmowie z uczest, 
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TEATR POLSKI: „MICHASIA I JEJ MATKA“. 


Wykonawcy ról głównych: P.p. Frietsche, 


Z opery 


Po Parsiwalu, który w miarę 
powtórzeń zaczął się chwiać i co- 
raz bardziej skracać w tempach, 
po Fidelio Beethovena, którego wy- 
stawieniem bardzo chyba wątpli- 
wą radość wyświadczyliśmy nie- 
śmiertelnym cieniom Beethovena, 
wyprowadził Teatr Wielki na sce- 
nę polskiego autora, 

Dwuaktowa opera „Megae' i 
fragment choreograficzny z opery 
„Aktea w Jerozolimie“ Adama 
Wieniawskiego należą do dziedziny 
muzyki iatwej, płynnej, niepozba- 
wionej koniecznych orjentacyj w 
zakresie współczesnych wynalaz- 
ków techniczno - kompozycyjnych. 

Autor obraca się zręcznie w sie- 
rze teatralno - muzycznego efektu, 


Maszyński, Czaplicka, Malicka 
Fot. St. Brzozowski. | 


nie stara się jednak, nie usiłuje, 
czy też nie może granicy łatwego 
efektu przekroczyć, 


W lIl-aktowej operze „Megae” 
Wieniawski jakgdyby wciąż pod- 
chodził do źródła inspiracji — i 
wciąż cofał się przed niem. Jest 
to tem dziwniejsze, że tekst ope- 
ry, zwłaszcza w odsłonach Il-go 
aktu, nastręcza wiele danych praw- 
dziwie dramatycznych. Rozgryw- 
ka między „Rycerzem“ (prorokiem 
dzielności i miłości) a bohaterką i 
jej zbrodniczą matką dawałaby po- 
je do szerokiej frazy i potężnego 
patosu, 


Wieniawski nie umie się na to 
zdobyć i ani razu w trakcie tych 
obu aktów nie umie porwać słu- 
cliacza szczerością lirycznej in- 
wencji. 

Orkiestra (mimo dość znacz- 
nych „wpływów') brzmi naogół 
dźwięcznie, a nawet efektownie, 

„„Megae” prowadził p. Młynarski 
czujnie i energicznie. Reżysero- 
wał p. Popławski, posługując się 
tak w dekoracji, jak w inscenizacji 
akcji niewspółmiernym, tak już do- 
tkliwie opatrzonym weryzmem o- 
perowym, którego w nowych przy- 
najmniej operach należałoby za 
każdą cenę unikać. 


Rolę tytułową (Megae) czysto 


\i dźwięcznie śpiewała p. Lipowska. 


Artystka ta powinna koniecznie 


` popracować nad mimiką i nieopa- 


nowanym gestem. Rycerza kreo- 
wał p. Dygas, umiejętnością i ruty- 
ną radząc sobie ze znacznem zmę- 
czeniem głosowem. Reszta wyko- 
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TEATR NARODOWY: „RÓŻYCZKA“ 


Pp. Frenkiel i Zaklicka 
Fot. J. Malarski. 


nawców prowadziła swe partje ze 
zmiennem szczęściem, kolidując 
niejednokrotnie z wymogami właś- 
ciwej intonacji, 


jkb. 


UTALENTOWANA TANCERKA 
POLSKA 


Anżelika Młynarska, córka dyrektora 

opery warszawskiej, wystąpiła w War- 

szawie z własnym pokazem tanecznym, 
zyskując duże powodzenie 


DERBY WARSZAWSKIE I NAGRODA IM. P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 


Zwycięzca Derby „Fala” st. Państwowej, prowadzony przez Zwycięzcy nagrody Prezydenta „Forward” st. p. Grzybowskie- 
właściciela, hr. Morstina. go, p. Mościcki osobiście przypina wstęgę. 


WYBUCH PROCHOWNI W KRAKOWIE 


Straszna katastrofa nawiedziła w pierwszy dzień Zie- 
lonych Świąt stary gród Jagiellonów. Wskutek rozkładu 
i samozapalenia się prochów wybuchły składy amunicji 
w Witkowicach pod Krakowem. Eksplozja wyrządziła 
miastu i okolicy ogromne szkody, 


Straż ogniowa przy pracy 


Dogorywające zabudowania na miejscu katastrofy Zniszczone baraki amunicyjne prochowni 
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TAm RUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT == 


PORCELANA, SZKŁO, 

KRYSZTAŁY, PLATERY, 

ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 
W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


Ai. Jerozolimskie 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


GILZY z FRANCUSKIEJ BIBUŁKI 


. 


(A roma a AMAZONKA 


Warfzawa “Miedziana 3 Telef. 72-40 


Maty kokosowe 
Krełony meblowe 


Z. KILTYNOWICZ 
MAZOWIECKA i6 


SAMOCHODY 


ITROEN 


WIERZBOWA 8. 


NIEMA KĄPIELI 


bez SILV-OZON'u. Silv-Ozon „Motor“, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymywania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor“ wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


Wytorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH & SCHIELE $ 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


NAJWYKWINTNIEJSZE OBUWIE 
WARSZAWSKIE 


L. LESZCZYŃSKI 


NOWY ŚWIAT 64 NOWY ŚWIAT 34 


ŁÓŻKA, UMYWALNIE, 
WYŻYMACZKI GLORIA 
LODOWNIE,MASZYNKIDO LODÓW 
NACZYNIA KUCHENNE 


EMIL TREPTE 


Marszałkowska 147, tel. 1-20 


M. EFRAIM 


Długa 50 (Pasaż Simonsa) 
Marszałkowska 125 Nowy Świat 41 


JED WABIE - - KORONKI 


HNNECHO” 
ROBY-NA-TLE 
ZŁEJ:PRZE” 
MIANY-MAŻ 
TERJI- M. 


KAMIENIE 
ZOŁCIOWE 
CHOROBY 
WĄTROBY 
ARTRETYZM 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ == IABO FABRYKA FADB: LAKILNOW 


Ww.KARPIŃSKI a w. LEPPERT. 


WARSZAWA ~ JĘROLOLIMSKA 30. OFŁOTY WA ŁĄDANIE. 


LAFKIERY 


ŁUPIEŻ USUWA 


i oczyszcza idealnie skórę głowy Shampoo „Pu- 
milio“ — do włosów tłustych, Wyrób |absra- 
torjum Wierzbięty, Marszałkowska 94. 


Dramat na torze kolejowym 


Wczoraj wieczorem, gdy pociąg po- 
spieszny z Krakowa dojeżdżał do War- 
szawy, dwóch bandytów weszło do prze- 
działu I klasy i pod grozą rewolwerów, 
zażądało wydania kosztowności od pasa- 
żerów, Jadący oniemieli ze strachu i speł- 
nili żądania bandytów. W ostatniej jed- 
nak chwili dwaj agenci policji, którzy już 
przedtem śledzili bandytów, rozpoczęli 
pościg. = 

Bandyci, nie zdając sobie sprawy 
z niesłychanej szybkości pociągu, wysko- 
czyli z | wre Agenci nie dając za wy- 
granę, wyskoczyli również, Obaj bandy- 
ci zginęli na miejscu, agenci zaś cudem 
ocaleli, Śledztwo sądowe wykryło, że a- 
genci wyskakując z pociągu mieli na so- 
bie obuwie zaopatrzone w gumowe po- 
deszwy i zelówki „Berson” idealnie ela- 
styczne i odporne na wszelkie wstrząsy. 
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NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 


KKK 


=J 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Nadzwyczajna sesja Izb -parlamen- 
tarnych zwołana na 20 czerwca. Pro- 
gram prac będzie tematem oddzielnej 
narady p. premiera z marszałkiem Sejmu. 

Kluby Sejmowe rozpoczęły już na- 

rady, zastanawiając się w pierwszym 
rzędzie nad sprawą ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu, 
Sprawa umowy pożyczkowej dobiega 
końca, Ostateczne- rokowania toczą się 
w Warszawie. Między innymi podpiszą 
ER trzy największe banki amerykań- 
skie, 


SPRAWY POLSKIE 


Cenne zabytki historyczne zwrócił 
Polsce rząd niemiecki, wśród nich szablę 
króla Stefana Batorego z XVI wieku. 
Nacjonaliści niemieccy są oburzeni tym 
„podarkiem”, ; 

Wojna celna z Polską dokucza niem- 
com coraz dotkliwiej, Na zjeździe dzien- 
nikarskim we Wrocławiu domagano się 
od rządu Rzeszy specjalnej wydatnej po- 
mocy na przetrzymanie złych czasów, 

Umowę kolejową polsko - czechosło- 
wacką podpisali w Pradze pełnomocnicy 
obu państw. Rozwój dalszych dobrych 
stosunków zależy wyłącznie od Czechów. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Sowiecka delegacja handlowa wyje- 
chała już z Anglji. Ale w Londynie po- 
zostało jeszcze wielu bolszewików, czem 
mocno niepokoi się opinja publiczna, 

W sporze między Anglją i sowietami 
postanowiła Francja zachować zupełną 
neutralność, Nie przeszkadza jej to w 
zrobieniu porżądku z własnymi komuni- 
stami, 

„Wściekłymi psami“ nazwał komuni- 

stów ambasador amerykański w Paryżu 
Harrick, Wrażenie w Moskwie ogromne i 
bardzo nieprzyjemne, A zarazem do- 
wód, że Ameryka nie myśli bynajmniej 
flirtować z sowietami. 
, W Rumunji rząd p. Averescu podał 
się do dymisji. Przypuszczalnym nastę- 
Fcą będzie rząd liberalny z wybitnym u- 
działem p, Bratianu i jego stronników. 

Rządowi egipskiemu przesłała Anglja 
notę z szeregiem uwag i postulatów. 
Chodzi zwłaszcza o przeciwdziałanie 
wciąganiu armji egipskiej do -polityki, 

Sowiecko - łotewski traktat handlo- 
wy został podpisany, Czy jednak przy- 
jaźnie te nie zakończą się równie smu- 
tnie, jak w Londynie? 


Armja północno - chińska cofa się 
w popłochu, ponosząc ciągłe klęski. Po- 
nieważ Pekinowi grozi niebezpieczeństwo, 
mocarstwa umacniają tam swoje załogi i 
projektują przenieść targi dyplomatycz- 
ne do Tientsinu. 


RÓŻNE 


Prochownia w Witkowicach pod Kra- 
kowem buchła, jak się zdaje, skutkiem 
samozapalenia się prochu. Kilkaset osób 
zamieszkałych w okolicy rannych. Szko- 
dy materjalne bardzo znaczne. 


Drugiego przelotu przez Atlantyk 
dokonał lotnik Chamberlin, dolatując do 
Berlina i bijąc rekord Lindbergha. 
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SZ MEL 


FLIT 


niszczy 


Muchy, Komary, Mole, 
Pluskwy, Karaluchy ` 

i inne owady iich 
zarodki. 


= 


Zgdajcie żółtej blaszanki z czarną opaska. P 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


środek kosmetyczno - 
lecz 


Mydło jako 
leczniczy, może okazać dużą pomoc, 
użyte nieodpowiednio może być powodem 
wielu skarg. Jako środek odłuszczają- 
cy jest nie zastąpionem; to też przy ło- 
jotoku (powodującym zanik cebulek 
włosowych jest warunkiem niezbędnym. 
To samo można powiedzieć o nadmier- 
nych potach. Druga własność mydła 
rozpuszczanie warstwy rogowej skóry ro- 
bi go niezbędnym przy leczeniu trądzi- 
ku różowatego lub wągrów. Myć się po- 
winno 2 razy dziennie (obowiązkowo) ra- 
no „słabszem” mydłem wieczorem zaś 
„rmocniejszem”* aby lepiej zmyć kurz i 
brud i warstwę pudru z dodatkami; by 
skóra mogła swobodnie oddychać. Nie 
należy uganiać się za środkami zagra- 
nicznemi, gdyż nasze polskie mydło Ma- 
linowskiego w zupełności zasługuje na 
pochwałę, należy tylko umiejętnie do- 
brać gatunek by był odpowiedni dla da- 
nego wypadku, Oczywiście, że gdy skó- 
ra jest podrażnioną — mydło czasowo 
jest przeciwwskazane. Należy wówczas 
podrażnienie usunąć co daje się usku- 
tecznić kremem „Neutre” później zaś za- 
cząć od mydła „najsłabszego”. Przy 
ostrych egzemach mydła nie należy uży- 


CZYTELNIA na 


` pierwotny kolor, nieszkodliwy. 


CUKIERNIA 


POLECA ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


wać, natomiast przy chronicznych należy 
go stosować tym energiczniej im proces 
jest starszy. Nawet przy chronicznych 
moknących egzemach mydło może być 
stosowane z dobrym skutkiem. Przy. two- 
rzeniu się pęcherzy jest przeciwwskaza- 
ne. Ostrożnie należy go używać, gdy 
skóra jest nacieraną. Dla tego to egze- 
my rąk leczą się tak trudno, że chorzy 
używają nieodpowiedniego rodzaju i w 
nieodpowiedni sposób mydło. W niektó- 
rych wypadkach, gdy skóra nie znosi 
mydła (choć na pozór powinno być ono 
stosowane) można zastąpić go otrąb- 
kami np. „Abaridowemi”, W następnym 
numerze rozpatrzymy poszczególne wy- 
padki braków skóry ze wskazaniem ro- 
dzaju mydła dla każdego z nich, 

Dr. med, Feliks Rostkowski 


Janinie Z. Samej dość trudno, far- 
ba zapewne złą nie była. Najłatwiej 
stosować „Pigmin”, przywraca włosom 
Barwi- 
my niezmywalnie również w zakładzie. 

Marji K. Mydło było za ostre. Krem 
„Salome” udelikatni cerę. Masaż twa- 
rzy jest konieczny, Włosy usunie nasz 
lekarz. 


- - - - - - - - - - - 
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J. BERGTOLD i J. GRODZICKI 


w Warszawie, Marszałkowska 115, róg Złotej 


MMO wii) 


: CIASTKA, TORTY, CUKRY, LODY, 


J. Kal. Prużany. Czerwoność rąk i 
twarzy tylko u nas na miejscu usuwa le- 
karz Kalotechnik. Marszałk. 116. 

Dr. Z. K. 


Sprostowanie 


W N-rze 23 „Świata* we wzmiance p. t. 
25-letni jubileusz pracy mylnie podano 
nazwisko jubilata Polda zamiast Pelda, 
co niniejszem prostujemy. 


CAŁA WYTWORNA WARSZAWA 
SPOTYKA SIĘ TYLKO 


W KAWIARNI 
RESTAURACJI 


GASTRONOMJ.A 


NOWY-ŚWIAT 16 


GDZIE STALE KONCERTUJE 
ZNANY SEKSTET WIEDEŃSKI 


LOKAL OTWARTY: 
OD 9 RANO DO 4 W NOCY 


BILARDY 


Dziwne napozór zjawisko. iz 
odżywianie zwierząt domowych 
wykazuje większe postępy od 
odżywiania ludzi, tłomaczy się 
tem, że pożywienie zwierząt sta- 
nowią pokarmy wybrane przez 
człowieka, który, dbając we włas- 
nym interesie o zdrowie i rozwój 
stada. wyszukuje dlań najodpo- 
wiedniejszych "odżywek, Tymcza- 
sem człowiek je i pije to. co mu 
smakuje. przytem trudno mu jest 
odzwyczaić się od wielu szkod- 
liwych nałogów 


Skad pochodzi sila? 


"Od wieku wszelki postęp ściśle jest 
związany i uwarunkowany intensywną pra- 


1 = Saczur, 
żywiony Ovo- 
madtine 'Qą 
35 dni 58 gr. 
Il = Szczur, 
hodowany na 


pokarmie, poz- 
bawionym 
witamin 35 dni 
8 gr. 
Wpływ Ovomaltine'y na rozwój organizmu 
(wyjątek z rozprawy naukowej). 


cą. Skąd pochodzą nasze siły, jeśli nie z 


pożywienia? Liczne przedsiębiorstwa nie 


angażują pracowników już po 
latach 40-tu. jakkolwiek jest to 
bezwątpienia okres pełni sił życia. 


Baca mieprodukcyjna. 

Zamiast. narzekać na ten stan 
rzeczy, starajmy się mu zaradzić. 
przedewszystkiem zaś wybieraj- 
my tylko te pokarmy. które wyt- 
warzają maximum energji pro- 
dukcyjnej. Lwia część sił. otrzymanych 
z odżywiania. idzie na proces trawienia, 
na podtrzymanie ciepłoty ciała. krążenie 
krwi. oddychanie oraz na tworzenie 
nowych komórek  Energję produkcyjną 
stanow: zaledwie nadmiar sił. jakim 
możemy rozporządzać dła wykonania co- 
dziennych obowiązków. Aby ten nadmiar 
zdobyć należy koniecznie uciec się do 
pożywienia łalwostrawnego i o dużej war- 
tości odżywczej. 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 


Apetyt. 


Drugim równie ważnym czynnikiem 


jest apetyt. Rola jego w procesie tra- 
"wienia często nie jest należycie oceniana. 


Apetyt pobudza wydzielanie się soków 
trawiennych, co doskonale zostało zilus- 
trowane w starem wyrążeniu : „Ślinka 
idzie mu do ust." 


Panna C. U. Typowa blednica, staly spadek wagi ciala, zmęczenie, 
oslabienie nóg, palpilacje serca, bezsenność, brak apetytu. 


Zawartość czerwo- 
nych cialek krwi 
wi mm’: 
Zaw.bialych cialek 
krwi w 1 mm’: 
Zawartość hemo- 
globiny w krwi: 


Badanie dn. 20 marca 
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dn. 22 kwielnia dn. 25 maja 


Ovomaltine. 


Pomimo dużej wartości odżyw- 
czej i nadzwyczajnej łatwostraw- 
ności. Ovomaltine nie zastępuje 
zwykłego pożywienia, lecz go 
uzupełnia, sprzyjając jednocześnie 
trawieniu. Dzięki specjalnym spo- 
sobom fabrykacji pozostają orga- 
nicznie nienaruszone nietylko 
wszystkie zasadnicze substancje 
odżywcze tego preparatu, lecz 
także i diastaza słodu. Ferment 


ten pokonywa w dużej części 
najważniejsze i najtrudniejsze za- 
danie organów trawiennych, mia- 
nowicie rozkłada węglowodany. Dzięki 
Ovomaltine 'ie organizm zużywa minimum 


sił na trawienie, wskutek czego jego energja 
produkcyjna rośnie. 

Energja jest droższa od kapi- 
tału. Czuwajcie zatem staranniej 
nad jej utrzymaniem, niż nad 
zachowaniem pieniędzy. 

Ovomaltine jest stanowczo 
czemś więcej, niż pokarmem. 
Stanowi ona to, czego potrzebuje 
wyczerpany organizm współczes- 
nego człowieka, aby stawić czoło 
walce o byt. Filiżanka Ovomal- 
tine'y na pierwsze śniadanie 
utrzymuje rzeźkość ciała i sprzyja 
skupianiu myśli. Pomaga ona z łatwością 
przetrwać codzienne drobne przykrości i 
trudności. 

Napoje odurzające i podniecajace, zioła. 
i wszelkie preparaty chemiczne są wrogami 
pracy. Nie pozwólcie pod żadnym pozorem 
rozwinąć się zmęczeniu, wyczerpaniu i 
zdenerwowaniu! Wzmacniajcie organizm, 
przyjmując codzień na pierwsze sadanie | 
filizankę Ovomaltine 'y. 

Do nabycia wszędzie w puszkach 
250 i 500 gramowych. 


Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


NAJLEPSZA LOKATA OSZCZĘDNOŚCI ro usezeieczenie 


Tow. Akc. Ubezpieczeń k 


W WARSZAWIE 


Tow. „Vita“ posiada bardzo niskie taryfy i warunki ubezpieczeń, odpowiadające najnowszym 
wymaganiom techniki ubezpieczeniowej. 


Ścisły nadzór Ministerstwa Skarbu nad działalnością Towarzystwa, ostrożne podstawy tech- 
niczne i specjalne umowy z najpoważniejszemi 


SWAJCARSKIEMI TOW. UBEZPIECZEŃ 


oraz własne fundusze rezerwowe, dają pełną gwarancję przyjętych przez Tow. „Vita“ zobowiązań 
wobec ubezpieczonych. 


Tow. „Vita“ przyjmuje ubezpieczenia: na wypadek śmierci i dożycie, posagowe (dla 
dzieci), rent, od wszelkiego rodzaju nieszczęśliwych wypadków i Katastrof Kolejowych. 


Wszelkich informacji udziela się na każde żądanie: pisemnie, telefonicznie lub ustnie za pośrednictwem specjal- 
nie delegowanych pracowników Tow. Poszukuje się zdolnych akwizytorów na bardzo dogodnych warunkach. 


Biura Dyrekcji Tow. „VITA"— WARSZAWĄ, PLAG DĄBROWSKIEGO I, tel, 504-55 i 504-66. 


NOWE G.WEA Z0DeY FP LM (O WE 


Arlette Marchal Fot. F. Szanto Vera Reynolds 


KONWIE 
do MLEKA 


WIRÓWKI 
BALTIK 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH 


Łożyska kulkowe—ostatni wyraz techniki, 

opatentowane i nie mogą być stosowane 

przy innych wirówkach. [Idealny chód, 
oliwienie raz na rok. 


ZWIĄZEK SP. MLECZARSKICH, xnax..PRzepnreście e. 


_.. POMPY do mycia samo- 

* chodów, powozów, pole- 

; wania roślin, pompy do 

studni kopanych i artezyj- 

skich. pompy do osusza- 

=> nia i nawadniania stawów, 

| „(, oraz wszelkie pompy do 

A. ` 54: ©% przetworów fabrycznych 


poleca: 


STANISŁAW TRĘBICKI Warszawa, Kopernika Nr.31 


ZE ZMARSZCZKAMI 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, ła- 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- 
fatygują się od 11 do 5; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


sna w czystości utrzymywane 
Chcesz miec mieszkanie, Kantor, czy 
biuro, korzystaj ze 
stałych usług firmy I. Elżanowska 
Warszawa, ul. Żórawia 38 — 10 


Tel. 290-32 


Kantor czyszczczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania i kitowania szyb, cyklino- 
wania i froterowania posadzek, reparo- 
wania linoleum, odkurzania mebli 
i dywanów elektrycznemi od 
kurzaczami. Pakowanie 
okien na zimę 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755, 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (! e el Europ.). 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 20 śr. 


TRYUMF „ZŁOCIENIA* 


Zakład ogrodniczy „Złocień” (Mazowiecka 12), znany chlubnie 
z wykwintnego, artystycznego smaku w układzie koszów 
i bukietów kwiatowych, otrzymał na konkursie Wystaw Skle- 
powych specjalną nagrodę sędziów. Fotografja nasza przed- 

stawia nagrodzoną wystawę. 


Fot. Brzozowski 


2,300.000 Kilometrów 


przebyły dotychczas samoloty Polskiej Linji Lotniczej 
bez żadnych nieszczęśliwych wypadków 
bez uszkodzenia, wzgl. zagubienia przesyłek: 


Warszawa, Nowy-Świat Nè 24, tel. 9-00 i 19-88 
lotnisko „ 8-50 


Kraków, Św. Anny 4, s 3208 
lotnisko „ 25-45 
Lwów, Tow. Orbis, ul. Jagielońska „ 8-11 
lotnisko „ 22-75 
Łódź, ul. Piotrkowska 67 "Rag | 
lotnisko „ 26-15 
Gdańsk-Wrzeszcz, lotnisko _„ 415.31 


Wiedeń, Tagetthofstr. 7 Mezzanin „ 71-0-84 
„ 48-5-60 


lotnisko 


W ŁODZI: Biuro dzienników ugłosz. „PROMIEŃ” Piotrkowska 81, 
Księgarnia „Czytaj” Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH* 7 
CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 

4 zł. 40 gr., kwartalnie 13 zł., z odnoszeniem do domu miesięcznie 
4 zł. 80 gr., kwart. 14 zł. 40 gr., na prowincji mies. 5 zł, kwartalnie 15 zł. 
Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


DRUK GALEWSKI |! DAU, WARSZAWA. 


